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przewodniczącego 
Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju

i wiceprzewodniczą­
cego

min. A. Rapackiego
zamieszczamy

wewnątrz numeru

mas pracujących świata 
twórczą pracą walczymy o POKÓJ

WARSZAWA (PAP). AULĘ POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ, W KTÓREJ 
DNIA 1 WRZEŚNIA BR. ROZPOCZĄŁ OBRADY I POLSKI KONGRES POKO­
JU, ZDOBIĄ SZTANDARY NARODÓW ŚWIATA.

Z sufitu spływają barwnymi festonami biało-czerwo­
ne sztandary. Nad Prezydium widnieją portrety: cho­
rążego światowego obozu pokoju — genialnego wodza 
ludzi pracy całego świata Józefa Stalina i przywódcy 
mas pracujących Polski — Prezydenta Bolesława Bie­
ruta. Nad bocznymi krużgankami transparenty głoszą­
ce: „żądamy wycofania wojsk napastniczych z Korei**,  
„Precz z amerykańską polityką militaryzacji Niemiec 
Zachodnich! Niech żyje Niemiecka Republika Demokra­
tyczna".

Sala zapełnia się delegatami, 
przedstawicielami całego spo­
łeczeństwa polskiego. Miejsca 
na saili obrad zajmują robotni­
cy: przodujący górnicy, hutni­
cy, włókniarze, metalowcy i in­
ni. Obok nich zasiadają przo-

Po zaciętych walkach

wojska ludowe wyzwoliły Haman
Armia Ludowa kontynuuje 

natarcie od południowego wybrzeża Korei
LONDYN (PAP). Korespon­

denci brytyjscy i amerykańscy 
donoszą z kwatery głównej Mac 
Arthura, że w nocy z 31 sierpnia 
na 1 września koreańska Ar­
mia Ludowa rozpoczęła natarcie 
na odcinku długości 50 km od 
południowego wybrzeża Korei 
do miejscowości Hyoągpung (w 
odległości 25 km na południo­
wy -zachód od Taegu). Pozycje 
amerykańskie zostały przerwa­
ne na prawie całym tym odcin. 
ku. Wojska północno-koreań- 
Skie, po zaciętych walkach, za. 
jęły miasto Haman (11 km

Zfilmamioodbudowie
oa

Z Poznania wyjechało oneg- 
daj 17 kin ruchomych, które we 
wrześniu odwiedzą 450 miejsco­
wości województwa poznań- 
skiego.

8 kin ruchomych z umieszczo­
nymi hasłami, propagującymi 
odbudowę Warszawy, pożegnali 
przedstawiciele „Filmu Polskie­
go" i Komitetów Wojewódzkie­
go i Miejskiego Odbudowy War­
szawy. Reszta przewidzianych 
do wyjazdu ekip udała się do 
wyznaczonych miejscowości ko­
leją. Zorganizowaniem ekip za­
jął się kierownik sekcji propa­
gandy „Filmu Polskiego" w Po­
znaniu, Ant. Piechowiak, (wm)

Ze względów technicz­
nych zmuszeni byliśmy 
wyjątkowo ograniczyć 
dzisiejszy numer nie­
dzielny do 8 stron obję­
tości. W zamian za to 
oddamy do rąk naszych 
Czytelników jutrzejszy, 
poniedziałkowy numer 
„Głosu11 powiększony o 
2 strony. Ukaże się on w 
objętości 6 stron i zawie­
rać będzie bogaty mate­
riał sprawozdawczy. 

dujący chłopi mało i średnio­
rolni, robotnicy PGR-ów, człon­
kowie spółdzielni produkcyj­
nych. Delegatami są wybitni 
artyści, naukowcy, lekarze, in­
żynierowie, nauczyciele. Obec­
nych jest wielu księży.

na północny zachód od Masan). 
Nieco bardziej na północ, w 
łuku rzeki Naktong, wojska 
póinocno-koreańskie przepra. 
wiły się w pięciu punktach 
przez rzekę i posunęły się na­
przód o 14 km.

Wojska ameiykańskie — jak 
stwierdza oficjalny komunikat 
— cofnęły się na nową linię, 
obronną Czangjong — Jongsan, 
na zachód od Miryang. Niektóre 
oddziały północno-koreańskie 
przedostały się głęboko na za­
plecze wojsk amerykańskich i 
znalazły się w pobliżu miasta 
Juczoin — na linii komunikacyj­
nej łączącej Pusan z Taegu. 
Niektóre oddziały amerykań. 
śkie zostały otoczone lub od­
cięte od zaplecza.

PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelne Koreańskiej Armii Lu. 
dowej ogłosiło w Phenian dnia 
1 września wieczorem komuni­
kat stwierdzający, że na wszy­
stkich frontach Wojska Ludo­
we, odpierając zaciekłe kontr­
ataki nieprzyjaciela, kontynu­
ują zacięte walki.

Na wybrzeżu południowym 
Wojska Ludowe kontynuują 
marsz na południe, zadając po­
tężne ciosy wojskom amerykań­
skim i lisynmanowskim. które, 
przy wsparciu ze strony lotnie, 
twa i artylerii okrętowej, po­
dejmują zaciekłe kontrataki, 
usiłując powstrzymać natarcie 
Armii Ludowej.

W walkach na wybrzeżu 
wschodnim Wojska Ludowe roz. 
gromiły pomad 2 bataliony nie­
przyjaciela i wzięły znaczną 
zdobycz.

31 sierpnia nieprzyjaciel bez. 
skutecznie usiłował dokonać 
desantu na wyspie Czindżo w 
pobliżu wybrzeża południowego. 
Jednakże Wojska Ludowe skon­
centrowanym ogniem zniszczy, 
ły większość operujących tam 
wojsk nieprzyjacielskich. Nie­
przyjaciel stracił przy tym 
przeszło 150 żołnierzy i ofice­
rów. Ponadto wzięto do niewoli 
50 żołnierzy nieprzyjacielskich. 
Jeden okręt nieprzyjacielski 
został zatopiony. Zdobyto wiele 
ciężkich j lekkich dział, ■ kara­
binów, amunicji itd.

Na obrady przybywają człon­
kowie Rady Państwa z mar­
szałkiem Kowalskim na Czele, 
członkowie rządu z wicepremie­
rami, członkiem Biura Politycz­
nego KC PZPR Chełchowskim 
i Korzyckim, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR Berman, 
Jóźwiak, Ochab, Radkiewicz i 
Rapacki, przedstawiciele stron­
nictw politycznych, zw. zawo­
dowych i organizacji społecz­
nych. Na sali obecni są rów­
nież: ambasador ZSRR p. Wik­
tor Lebiediew, ambasador Chin 
Ludowych p. Peng Ming-Chih, 
szef misji dyplomatycznej NRD 
ambasador p. Fr. Wolf oraz 
członkowie ambasady ZSRR i 
przedstawiciele placówek dy­
plomatycznych państw demo­
kracji ludowej.

Stały Komitet Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
reprezentuje jego wiceprze­
wodniczący Gabriel d'Arbous- 
sier. Zapełniający po brzegi 
salę delegaci i goście entuz­
jastycznie witają delegację ra­
dziecką literatów Aleksandra 
Korniejczuka j Wandę Wasi­
lewską. Niemilknącymi okrzy­
kami na cześć walczącego o 
swe wyzwolenie narodu przyj­
mują zebrani delegację ludu 
Korei, której przewodniczy 
ppłk. Kan-Buk. Serdecznie przy 
jęto delegację Czechosłowacji z 
ministrem Józefem Lukaczewi- 
czem i delegację Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, któ­
rej przewodniczy członek biu­
ra politycznego SED Franz Dah- 
lem.

Wyrazem uczuć ożywiających 
cały Kongres, wyrazem zjedno­
czenia całego narodu polskiego 
w walce o pokój są raz po raz 
wybuchające manifestacje na 
cześć prezydenta R. P. Bolesła­
wa Bieruta, na cześć władzy lu­
dowej, na cześć całego wielkie­
go obozu pokoju i postępu.

Delegaci społeczeństwa pol­
skiego jeszcze przed rozpoczę­
ciem obrad wielokrotnie mani­
festują siwe uczucia gorącej, mi­
łości dila niezłomnego chorą­
żego obozu pokoju i postępu, 
wielkiego Stalina.

Zapesza ppotastAeyjKa.
Ministra Spraw Zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Lućowej 

do Rady Bezpieczeństwa
PEKIN (PAP). W dniu 29 

sierpnia minister spraw zagra­
nicznych Koreańskiej Republiki 
Demokratycznej Pak Hen-En 
wystosował telegram do prze­
wodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa Malika i sekretarza gene­
ralnego ONZ Trygve Lie, w 
którym stwierdza, że 29 sierp­
nia kilka amerykańskich samo­
lotów zrzuciło bomby na szpi­
tal w mieście powiatowym 
Diunhwa. W rezultacie bombar­
dowania zabite zostały 3 osoby, 
zniszczony jeden z gmachów 
szpitala. Telegram podkreśla, że
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Wciąż rozbrzmiewają okrzy­
ki

Stalin — Bierut — Pokój.
Obrady zagaja przewodniczą­

cy Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju prof. Jan Dembow­
ski, witając serdecznie wśród 
grzmiących oklasków zebra­
nych.

Przemówienie przewodni­
czącego Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju — prot. 
J. Dembowskiego podajemy 
ną stronie 2.

Ogólnopolska
narada sportowa

Z inicjałowy czytelnikowskie- 
go pisma „Dziennika Łódzkie­
go" zwołana została na ponie­
działek 4 bm, do Łodzi ogólno­
polska konferencja sportowa. 
Na konferencji tej, w której u- 
dział wezmą czołowi działacze 
sportu polskiego, oraz przed­
stawiciele władz sportowych, 
sportu związkowego i dzienni­
karze sportowi, zostanie prze­
prowadzona publiczna dyskusja 
na temat podniesienia kultury 
w sporcie piłkarskim. Godnym 
podkreślenia jest fakt, że na kon­
ferencję przybędzie 100 delega­
tów Ludowych Zespołów Spor­
towych.

Słusznej inicjatywie „Dzien­
nika Łódzkiego" należy przykla- 
sinąć, a obradującym życzyć po­
myślnych wyników.

BUDUJEMY STOLICĘ 
durne, i chlubę, naszego narodu

Rozpoczęcie Miesiąca Odbudowy Warszawy
WARSZAWA (PAP). Rozpoczął się Miesiąc Odbudowy 

Warszawy, W dniu 1 bm. ponad 3 tysiące mieszkańców sto­
licy przystąpiło ochotniczo do odbudowywania miasta. Na 
placu Mirowskim odbyła się uroczysta inauguracja Miesiąca 
Odbudowy Warszawy.

odbudowy 
ran zada-

która jest
Na uroczystość przybyli min. 

członkowie Prezydium^ Stołecz­
nej Rady Narodowej z przewo­
dniczącym Jerzym Albrechtem

na dachach gmachów szpital­
nych oraz na placu, graniczą­
cym ze szpitalem, znajdowały 
się wyraźne emblematy czerwo­
nego krzyża. W ten sposób — 
stwierdza telegram — istnieją 
wszystkie podstawy, by uwa­
żać, że bombardowanie szpitala 
dokonane zostało z*  premedy­
tacją.

W imieniu rządu Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej Pak Hen-En składa ka­
tegoryczny protest przeciwko 
tej nowej zbrodni interwentów 
amerykańskich.

Uroczysta inauguracja 
nowego rokn szkolnego

WARSZAWA (PAP). Dnia 1. września br. we wszystkich 
szkołach ogólnokształcących podstawowych i średnich oraz 
szkołach zawodowych, rolniczych i artystycznych na terenie 
całego kraju odbyła się uroczysta inauguracja nowego roku 
szkolnego 1950/51.
Inauguracja stała się rados­

nym świętem setek tysięcy mło­
dzieży szkolnej Polski Ludo­
wej, rozpoczynającej naukę w 
br. szkolnym pod szczytnymi 
hasłami walki o podniesienie 
poziomu i wyników nauczania, 
hasłami walki o pokój i ofiar­
nej pracy dla realizacji wiel­
kiego planu 6-letniego.

Szczególnie radośnie i uro­
czyście obchodziła inauguację 
nowego roku szkolnego mło­
dzież z licznych nowootwar- 
tych w bieżącym roku szkół 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
oraz młodzież szkół we wsiach, 
gdzie znajdują się spółdzielnia, 
produkcyjne i PGR-y, przyrze­
kając osiągnięciami w nauce 
wyrazić swą wdzięczność wła­
dzy ludowej za jej troskę w

na czele oraz członkowie KW 
PZPR z sekretarzem MB Wicha 
na czele. Do zebranych robot­
ników przemówił przewodniczą­
cy SRN — Albrecht.

„Tegoroczny Miesiąc Odbu­
dowy Stolicy — powiedział 
m. iin. przewodniczący SRN — 
ma swą głęboką i symboliczną 
wymowę. W dniu rozpoczęcia 
Miesiąca Odbudowy Warszawy, 
z auli Politechniki Warszaw­
skiej rozbrzmiewa potężny głos 
I Polskiego Kongresu Pokoju.

W Miesiącu Odbudowy sto­
licy lud Warszawy każdym 
dniem swej pracy, swym ofiar­
nym wysiłkiem manifestować 
będzie solidarność z hasłami 
Polskiego Kongresu Pokoju, do­
kumentować będzie 
walki o pokojowe 
two.

Obecny Miesiąc 
Stolicy przypada na pierwszy 
rok planu 6-letniego. Przystę­
pujemy do realizacji zadań 
pierwszego roku 6-letniego pla­
nu odbudowy naszej Warsza­
wy. Gdy dziś w codziennej 
pracy i walce wznosimy dzieło 

naszą wolę 
budownic-

Odbudowy

zapewnieniu wiedzy jak naj­
szerszym rzeszom młodzieży 
polskiej.

Młodzież tłumnie zebrana w 
szkołach ogólnokształcących w 
skupieniu wysłuchała transmi­
towanego przez radio przemó­
wienia ministra oświaty — Wi­
tolda Jarosińskiego, uczniowie 
szkół rolniczych przemówienia 
ministra rolnictwa i r. r. — 
Jana Dąb-Kocioła, zaś młodzież 
szkół zawodowych przemówie­
nia prezesa CUSZ — Janusza 
Za Tycie ego.

Na zakończenie odbyły się w 
szkołach zabawy i zawody 
sportowe oraz „słodkie przyję­
cia" v czasie których młodzież 
otrzvmała upominki ufundowa­
ne przez komitety rodziciel­
skie pos’^ogólnych szkół.

odbudowy stolicy, to nie jest 
to już tylko sprawa 
zniszcz e ń, zaleczenia 
nych Warszawie.

Budujemy stolicę, 
i będzie chlubą i dumą naszego 
narodu.

Jest rzeczą nieodzowną, by 
twórczy zapał i entuzjazm, jaki 
w Miesiącu Odbudowy War­
szawy ożywia i ożywiać będzie 
jej mieszkańców, przekuć w 
codzienny wysiłek całorocznej 
pracy przy warsztatach, na bu­
dowach, w biurach, urzędach i 
szkołach, by ten twórczy za- , 
pał ożywiał naszą codzienną 
walkę o wykonanie zadań pla­
nu 6-letniego.

Tę walkę o wykonanie zadań 
planu 6-letniego , planu budo­
wy socjalistycznej stolicy pro­
wadzić będziemy pod przewod­
nictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, pod przewo­
dem warszawskie j organizacji, 
partyjnej, nieś^udzonej bojow- 
niczki dzieła Odbudowy War­
szawy.

Rozpoczynamy Miesiąc Od­
budowy z głębokim pragnie­
niem, by jego dorobek stał się 
nowym wkładem w dzieło na­
szego pokojowego budownic­
twa, w dzieło budowy socjaliz­
mu,"
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prowadzimy ujspólnśe
z wszystkimi postępowymi narodami

Przemówienie wstępne prof. J. DEMBOWSKIEGO przewodniczącego Polskiego Komitetu Obrońców Poko u
OBYWATELKI I OBYWATELE, DELEGACI, “ 

DRODZY GOŚCIE I PRZYJACIELE!
Mam zaszczyt dokonać otwńrcia I Polskiego 

Kongresu Pokoju. Kongres nasz jest bojową mani­
festacją polskiego ruchu pokoju, manifestacją soli­
darności wszystkich warst'” narodu polskiego z po­
tężnym ruchem pokoju na całym świecie i wyra­
zem naszej siły i jednomyślnej postawy narodu 
polskiego W walce o pokój.

OD SZEREGU TYGODNI CAŁA POLSKA 2Y- 
___ JE SWYM PIERWSZYM KONGRESEM POKOJU.

świata

Nie brak na tej sali przed­
stawicieli żadnego środowiska, 
żadnej części narodu, który 
szczęśliwą przyszłość swej Oj­
czyzny Ludowej buduje z my­
ślą o powszechnym pokoju 1 
braterskiej współpracy wolnych 
narodów.

Najszersze masy narodu pol­
skiego związały swą codzienną 
pracę z I Polskim Kongresem 
Pokoju. Wymownym dowodem 
tego jest potężna faia zobgwią. 
zań w dziedzinie produkcji i 
działalności kulturalnej, podej­
mowanych ku uczczeniu Kon­
gresu przez robotników, chło. 
pów, inteligencję pracującą, u. 
czonych, młodzież i kobiety.

Z tego miejsca wszystkim bo­
jownikom o pokój: robotnikom, 
chłopom i inteligentom, którzy 
czynem pracy uczcili nasz 
Kongres, składam serdeczne 
podziękowania.

Obywatelki i Obywatele!
Kongres nasz zbiera się w 

wyjątkowej sytuacji. Zbrodnią 
cża klika organizatorów trze­
ciej wojny światowej przeszła 
obecnie do jawnych aktów 
zbrojnej -agresji — do napaści 
przeciw narodowi koreańskie­
mu i innym narodom. Grozi ońa 
użyciem broni atomowej, bak­
teriologicznej i chemicznej — 
niosąc zagładę kulturze, cywili­
zacji, śmierć setkom milionów 
ludzi.. Gwałci elementarne za­
sady prawa międzynarodowego 
i zawarte po wojnie umowy 1 
porozumienia, brutalnie dep­
cząc Kartę ONZ — posuwa się 
w cynizmie aż do maskowania 
flagą ONZ swego barbarzyń­
skiego napadu na Koreę. Zbrod­
niczym amerykańskim agreso. 
rom, napadającym na wolne 
narody, przeciwstawiają się co­
raz bardziej zdecydowanie i 
aktywnie setki milionów ludzi 
walczących o pokój.

Polski ruch pokoju jest czę­
ścią składową tego potężnego 
światowego frontu pokoju. Nie 
ma siły, która by była w stanie 
tę łączność rozerwać. To za­
pewnienie pragniemy przekazać 
wszystkim obrońcom pokoju na 
całym świecie, składając je na 
ręce przybyłego na nasz Kon­
gres przedstawiciela Swiatowe- 

X. go Kongresu Obrońców 
ju — wiceprezesa jego 
dium pana d‘Arboussier, 
go w imieniu Kongiesu 
jak najserdeczniej.

Naród polski wybierał 
gątów na Polski Kongres Poko­
ju z głęboką wiarą w zwycię­
stwo światowych sił pokoju 
nad imperialistycznymi siłami 
wojny. Wiara ta płynie przede 
wszystkim z faktu, że na czele 
światowych sił pokoju stoi po­
tężne mocarstwo pokojowe — 
Związek Socjalistyczny Repu­
blik Radzieckich, którego zwy­
cięska armia wyzwoliła nasz 
kraj z niewoli hitlerowskiej, 
którego rząd stale i konsek­
wentnie broni pokoju, wolności 
i bezpieczeństwa narodów.

Wiara nasza jest niewzru­
szoną dlatego, że chorążym 
wielkiego frontu pokoju jest 
Józef Stalin.
W imieniu Kongresu witam 

jąk najserdeczniej przybyłą do 
nas delegację radzieckiego ru­
chu pokoju ze^hakomitym pi­
sarzem panem Aleksandrem 
Kornieiczukiem aa czele.

Równocześnie' witam najser­
deczniej przybyłą na Kongres 
świetną pisarkę Wandę Wasi­
lewską.

I Polski Kongres Pokoju 
przystępuje do swych obrad w

momencie, kiedy bohaterski na. 
ród koreański stawia mężnie 
czoło barbarzyńskiej inwazji 
amerykańskich agresorów. Na­
ród polski od pierwszej chwili 
tej agresji . dał wyraz swemu 
najwyższemu oburzeniu z po­
wodu podjętej przez rząd lamę, 
rykański zbrodniczej napaści. 
Naród polski obok najwyższe­
go podziwu żywi uczucia głębo­
kiej solidarności
■wolność narodem koreańskim. 
Jestem szczęśliwy Xmngę 
imieniu Kongresu 
gorąco przywitać
nasz Kongres delegacje walczą, 
cej Korei z ppłk. Kan-Bukiem 
na czele. Pragniemy za pośre­
dnictwem naszych drogich ko-

z miłującym

że mogę w 
serdecznie i 
przybyłą aa

reańskich gości przekazać na­
rodowi koreańskiemu nasize pło­
mienne pozdrowienia i zapew­
nienia naszej niezłomnej z ni­
mi solidarności. Jesteśmy pew­
ni, że w tej sprawiedliwej, wy­
zwoleńczej walce naród kore­
ański odniesie całkowite zwy­
cięstwo.

Walkę naszą prowadzimy 
wspólnie ze wszystkimi naro­
dami krajów demokracji ludo­
wej. Przybyła do nas delegacja 
czechosłowackiego ruchu po­
koju w osobie Józefa Lukacze- 
wicza, którego jak najserdecz­
niej witam. <

Polski Kongres Pokoju zbie­
ra się w rocznicę najazdu hi­
tlerowskiego na Polskę. Wie­
rzymy, że nasze hasło: „Wrze­
sień 1939 r. więcej się nie po­
wtórzy" to nie czcze słowa. 
Prawda ta- opiera się nie tylko 
na niewzruszonym sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, ale 1 
na fakcie, że po drugiej stro­
nie granicy Odry i Nysy pow­
stała na gruzach faszyzmu Nie. 
miecka Republika Demokraty­
czna, która granicę tę uznała 
za granicę pokoju, która walczy 
o jedność Niemiec, na podsta­
wie demokratycznej, przeciw­
ko próbom przekształcenia Nie­
miec Zachodnich w wojenne o-

gnisko imperializmu amerykań. ! 
skiego i stanęła wraz z nami i 
w szeregach bojowników po 
koju.

Toteż ze szczególną radością 
witamy przybyłą na nasz Kon­
gres delegację niemieckiego 
ruchu pokoju w osobach panów 
Franz Dahlema, pani Grety 
Schultz i pana dr Pawła Flave- 
manna. Prosimy delegację nie­
miecką, by zapewniła swych 
rodaków za Odrą i Nysą, że 
polski ruch obrońców pokoju 
śledzi z wielką uwagą i naj­
wyższą sympatią gigantyczną 
walkę podjętą przez niemiecki 
ruch demokratyczny o wyko, 
rzenienie źródeł niemieckiego 
imperializmu, militaiyzmu j fa­
szyzmu, o uwolnienie Niemiec 
Zachodnich spod okupacji ame­
rykańskiej i rządów amerykan, 
skich marionetek z Bonn i o 
przekształcenie zjednoczonych 
demokratycznych Niemiec w 
trwałe ogniwo pokoju i postę­
pu.

Z trybuny Kongresu poz­
drawiamy waleczny prole­
tariat francuski, włoski, bel­
gijski i wszystkich krajów 
kapitalistycznych i zależ­
nych, stojących w pierw-

’ szych szeregach walki o po­
kój, pozdrawiamy demokra­
tyczne ludy wyzwolonych 
Chin, Vietnamu i wszyst- 
k‘ch krajów, które walczą o 
swe wyzwolenie spod jarz­
ma kolonialnego, pozdra­
wiamy wszystkich obroń­
ców pokoju na całym świe­
cie.

Drodzy Przyjaciele!
Kongres nasz podsumuje do­

tychczasowe wielkie 
cia polskiego ruchu 
pokoju.

Od wrocławskiego 
intelektualistów ruch 
wzrósł niepomiernie. Po pary­
skim I Światowym Kongresie 
Obrońców Pokoju, powstały w 
kraju setki komitetów obroń­
ców pokoju. Już w dniu 2 paź­
dziernika 1949 r. — międzyna­
rodowym dniu walki o pokój — 
milionowe rzesze obywateli na­
szego kraju brały udział w ma­
nifestacjach na rzecz pokoju. 
Poza komitetami terenowymi 
powstały w tym okresie na we­
zwanie Światowej Federacji 
Zw. Zaw. tysiące zakładowych

osiągnię- 
obrońców

kongresu
nasz

Poko- 
prezy- 
które- 
witam

dele.
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to śmierć i zaęfada, ludzkości
■ I 8 I ■ ■ rto dobrobyt i szczęście

najszerszych mas ludowych świata
Przemówienie wiceprzewodniczącego Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju —- ministra A. RAPACKIEGO

WARSZAWA (PAP). — 
Przybyliście tu z całej Polski
— rozpoczyna mówca zwraca­
jąc się do delegatów — z 
miast, z fabryk, które tętnią 
dziś wzmożoną pracą na cześć 
naszego Kongresu. Ze wsi, na 
którą wielką falą wtargnął ruch 
pokoju. Przybyliście tu — par­
tyjni i, w większości — bez­
partyjni, wierzący i wolno- 
myślni, robotnicy, chłopi, nau­
czyciele, inteligenci pracujący, 
inżynierowie. rzemieślnicy, 
księża, uczeni, artyści, liczne 
przedstawicielki kobiet, przed­
stawicielki i przedstawiciele 
pracującej i uczące] sie mło. 
dzieży. Za wami stoi 18mnilio- 
nów Polaków, którzy podpisał’ 
się pod Apelem Sztokholmskim, 
zobowiązali się do wałki o po­
kój. Za wami stoi z górą 4 mi­
liony ludzi, którzy na pierwsze 
we*zwanie  komitetu i „trójek 
pokoju" przybyli na zebrania 
wyborcze na Kongres".

Stwierdzając, że nie było 
jeszcze w Polsce ruchu, który 
by porwał za sobą tylu ludzi 
wszelkich warstw, przekonań, 
wierzeń i poglądów — min. Ra­
packi wskazuje, że est tak nie 
tylko w Polsce. W przodują­
cym na świecie Związku Ra­
dzieckim 115 milionów podpi­
sów wyraża dobitnie wolę tej 
pierwszej siły pokoju. Ponad 
50 milionów podpisów zebrano 
dotychczas w Chinach. W kra­
jach demokracji ludowej liczby 
podpisów wyrażają jedność na­
rodów w walce o pokój. Na ka­
pitalistycznym zachodzie, gdzie 
podpis pod Apelem Sztok­
holmskim naraża na szy­
kany, na więzienie, zebrano 
jednak dziesiątki milionów pod­
pisów. Nie było na świecie ru­
chu, który by potrafił zebrać w 
ciągu 4 miesięcy blisko 400 mi­
lionów podpisów ludzi, deklaru­
jących walkę w jego szeregach
— który zjednoczyłby w walce 
o jeden cel tylu ludzi różnią­
cych się pochodzeniem i po­
glądem na świat.

Nigdy jeszcze walka o po­
kój nie była tak masową, 
tak powszechną, tak zorgani­
zowaną — w granicach 
państw i ponad ich granica­
mi.
Delegaci na Kongres zgroma-

— na I Polskim Kongresie Pokoju —j
dzili się dlatego, że stary wróg 
ludzkości — imperializm znów 
zagraża pokojowi. Mówca przy­
pomina, że zaledwie 11 lat te­
mu hitlerowskie bomby zbu­
dziły miliony Polaków długo u- 
sypianych przez faszystowską 
sanacyjną politykę t propagan­
dę. Dziś jak co rok ludzie my­
ślą o przyczynach napaści, klę­
ski i nieszczęść. Czy możn^ 
przypuścić, że naród nasz 
mógłby lekceważyć niebezpie­
czeństwo wojny. Na pewno nie. 
Głębokim, bliskim echem odbi­
ły się w sercach polskich wy­
buchy bomb wśród miast j wsi 
w Korei, gdzie znów taki sam 
imperialistyczny napastnik, dziś 
bliski przyjaciel tamtego sprzed 
11 lat, wyruszył na podbój.

Polacy patrzą na politykę im­
perialistów amerykańskich w 
Niemczech Zachodnich, na hit­
lerowskiego zbrodniarza Gu- 
deriana — dziś na usługach a- 
merykańskiego sztabu, na ese- 
sawców z Oświęcimia, Maj­
danka i Treblinki, którzy opusz­
czają więzienia Zachodnich 
Niemiec, aby służyć swym a- 
merykańskich panom. Polacy 
słuchają wieści zapowiadają­
cych tworzenie przez imperiali­
stów w Niemczech Zachodnich 
armii pod dowództwem faszy­
stowskich generałów, katów 
Polski, Francji, Ukrainy, Bel­
gii, Białorusi, Czechosłowacji, 
Danii i Norwegii. Słuchają te­
go Polacy z zaciśniętymi pię­
ściami z nieugiętą wolą walki o 
pokój, z twardym postanowie­
niem: „Nie powtórzy się"!

Nie może nikt zapominać o 
niebezpieczeństwie dziś, kiedy 
furiaci imperialistyczni wrzesz­
czą o wojnie przez wszystkie 
mikrofony amerykańskiej pro­
pagandy.

Ale polscy obrońcy pokoju 1 
cały naród polski wiedzą, że 
wojna nie jest nieunikniona, 
nie są przejęci obawą przed 
wojną. W Warszawie 1 wrze­
śnia 1950 r. piętrzą się i pod­
noszą wyżej z każdą godziną 
mury domów, szkół pracowni 
naukowych. 1 wrześnię wycho­
dzą na miasto tysiące warsza­
wiaków, aby 1 zapałem usu-knąć, i dlatego walczą. Czy

wać ruiny, wydobywać z gruau 
cegłę na nowe domy, nowe 
szkoły, nowe gmachy.

Budują nową, piękniejszą, 
niż kiedykolwiek Warszawę — 
miasto pokoju. Nie tylko w 
Warszawie, w całym kraju ró­
wnym rytmem praca ą ludzie ! 
maszyny, bo 6 tygodni temu 
Sejm uchwalił plan 6-letni, bo 
trzeba budować, produkować, 
tworzyć. Jest to praca na po­
kolenia. Z okazji Kongresu wy. 
konują swój czyn pokoju zało­
gi robotnicze, gminy i gromady.

Tak pracują ludzie, którzy 
wierzą w przyszłość, którzy są 
pewni przyszłości, którzy stają 
się panami swej przyszłości, 
biorą ją w garść i sami wska­
zują jej drogę.

Tak postępują ludzie, któizy 
wiedzą, że wojny można uni­
knąć. że pokój można i trzeba 
wywalczyć i którzy o pokój 
walczą.
Niepewność przyszłości, strach 

przed jutrem i poczubie słabo­
ści są u imperialistów — w o- 
bozie wojny. Ale nie ma ich 
wśród obrońców pokoju.

„Wiemy jak pracalą, tworzą, 
planują na pokolenia naprzód, 
jak przekształcają 
dzie w Związku 
stwierdza mówca 
w tym Związku Radzieckim, 
na którym przede wszystkim 
skupia się tyle pełnych wście­
kłości pogróżek imperialistów ! 
ich fagasów. Tak jak w Polsce 
pracują i walczą narody kra­
jów demokracji ludowej. W 
bohaterskiej Korei wbrew bom­
bom imperial&tów już rośnie 
nowe życie, pod seriami kara­
binów maszynowych, bandy­
ckich samolotów —- chłop zao- 
rywuje pod nowy siew naresz­
cie swoją ziemię. Na zacho­
dzie, w krajach kapitalistycz­
nych lud nie ma władzy. Nie 
ma fabryk. Panoszy się tam im­
perialista. Ale czy wierzą w 
nieuchronność wojny ci, którzy 
podpisują wbrew szoiclom i po­
licjantom, Apel Sztokholmski? 
Widzą jej niebezpieczeństwo, 
ale wiedzą, że można jej unl-

przyrodę lu- 
Radzieckim. 
— właśnie

zwątpili w przyszłość, czy czu- 
ją się bezradni i słabi robotni­
cy portowi, kiedy wrzucają do 
morza amerykańską broń? Nie, 
czują się silni, wierzą w zwy­
cięstwo i dlatego walczą. Czy 
bała się 18-letnia Raymonde 
Dionne. kiedy -rzucała się pod 
pociąg z bronią? nie bała się 
wojny — nienawidziła jej".

Mówca wskazuje następnie, 
że obrońcy pokoju całego świa­
ta widzą niebezpieczeństwo 
wojny i nie lekceważą go, ale 
nie wierzą w nieuchronność 
wojny. Przeciwnie wierzą, że 
można narzucić pokój imperia­
listom. Obrońcy pokoju .walczą 
we wszelkich warunkach bez 
strachu — z nienawiścią do 
wojny i jej siewców, w poczu­
ciu własnej siły, z wiarą w 
przyszłość. Obok nieznanej w 
historii masowości j powszech­
ności — ten bojowy ciuch ofen 
sywy jest drugą nową cechą 
walki o pokój. Wielki ruch po­
koju nie ma nic wspólnego 2 
tzw. pacyfizmem. Widzi ja­
sno przyczyny wojny i ich 
sprawców. Nie bo, się wojny 
ale jej nienawidzi. Zamias- in­
dywidualnego biernego oporu 
— toczy masową zażartą 
sywną walkę.

Zastanawiając się nad przy­
czynami tego przełomu, 
źródłami wielkiego ruchu o 
brońców pokoju, mm. Rapacki 
wskazuje kilka podstawowych 
prawd, które decydują o woj­
nie i pokoju w naszych cza 
sach.

ofen

nad

Pierwsza prawda
Jest świat imperializmu. Nd je­

go czele stoi imperializm ame 
rykański. Imperialiści amery­
kańscy chcą wojny. W świecie 
ginącego kapitalizmu, w świę­
cie imperializmu panują prawa 
które pchają do womy. Gra 
bież podbój, ucisk narodów 

•słabszych — są naturalnym 
przedłużeniem wyzvsku czło. 
wieka, wyzysku, na którym o- 
piera się ustrój kabalistyczny 
Coraz częstsze i głębsze kryzysy 
skłaniają wielki kapitał do szu­
kania ratunku w zbrojeniach.

(Ciąg dalszy na str. 3J

komitetów obrońców pokoju. 
Powstały tysiące komitetów w 
gminach i gromadach chłop­
skich.

Stając na każde wezwanie 
do akcji w obronie pokoju, 
naród polski poparł apel sta­
łego biura Światowego Kon­
gresu Pokoju do wszystkich 
parlamentów świata — przy­
jęty przez Sejm Rzeczypospo­
litej jednomyślną uchwałą w 
marcu br.
Naród polski stanął na we­

zwanie Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju. W ciągu 6 
tygodni 80 tys. komitetów o- 
brońców pokoju, 700 tys. akty­
wistów polskiego ruchu obroń­
ców pokoju stanęło do pracy 
na rzecz apelu pokoju, 18 milio­
nów obywateli podpisami swy­
mi wyraziło niezłomną wolę 
walki o zakaz użycia broni ato­
mowej, walki o pokój.

Drodzy delegaci, obywatelki 
i obywatele!

Dziś polski ruch pokoju, sku­
piony dookoła władzy ludowej 
i reprezentujący jednomyślną 
wolę narodu polskiego, staje 
wobec nowych zadań.

Nie ustając w naszej walce o 
realizację apelu pokoju, będzie­
my mobilizowali najszersze ma­
sy do walki o wielkie cele, ja­
kie nakreśliła praska sesja sta­
łego biura Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju. Wypo­
wiadamy się za powszechnym 
ograniczeniem zbrojeń i za kon­
trolą nad wszelkiego rodzaju 
zbrojeniami, których wzrost 
zwiększa niebezpieczeństwo 
wojny i nakłada na narody cięż­
kie brzemię.

Występujemy najenergiczniej 
przeciwko agresji gdziekolwiek 
miałaby miejsce i potępiamy 
zbrojne mieszanie się z ze­
wnątrz do spraw wewnętrznych 
narodów. Przyłączamy się w 
pełni do żądania zaprzestania 
takich interwencji w tych kra­
jach, gdzie się one odbywają. 
Witamy z pełnym uznaniem i 
popieramy pokojowe kroki 
ZSRR podjęte dla zaprzestania 
wojny koreańskiej. Występuje­
my stanowczo przeciwko maso- 
.wemu bombardowaniu, którego 
ofiarą pada ludność cywilna. 
Żądam aby rada Rada Bezpie­
czeństwa, w której skład po­
winni wchodzić prawdziwi re­
prezentanci pięciu wielkich mo­
carstw, a więc przedstawiciele 
Chin Ludowych, zajęła się kwe­
stią pokojowego rozwiązania 
problemu koreańskiego i dała 
możność wypowiedzenia się 
przedstawicielom obu zaintere- 
wanych stron. Kontynuować bę­
dziemy naszą walkę przeciwko 
oszustom imperialistycznym.

I Polski Kongres Pokoju, pod­
sumowując nasze osiągnięcia w 
walce o pokój, wytyczy drogę 
po której pójdzie nasz ruch w 
dalszej walce. Powiąże on je­
szcze ściślej i głębiej walkę o 
pokój z naszym trudem codzien­
nym, naszym wysiłkiem dla 
wykonania gigantycznego pla­
nu 6-letniego. 
wątpliwie do 
ku robotnika, 
ra, uczonego, 
pracy, wszystkich, którym drogi 
jest pokój Spełniając to zada­
nie zarazem jeszcze mocniej 
zwiążemy nasz ruch ze Świato­
wym Frontem Obrońców Poko­
ju, z wszystkimi postępowymi 
siłami całego świata, z wielkim 
i potężnym Związkiem Radziec­
kim — który oddał wszystkie 
swe olbrzymie siły sprawie po­
koju.

I Polski Kongres Pokoju wy- 
bierze kierownictwo polskiego 
ruchu pokoju oraz delegację na 
II Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju, który niewątpliwie sta­
nie się wielkim wydarzeniem w 
walce światowego frontu po­
koju.

Witam jak najserdeczniej 
przybyłych na nasz Kongres 
nrzedstawicieli Rządu i wszyst­
kich organizacji społecznych w 
naszym kraju. Witam gorąco 
gości i wszystkich delegatów, 
którzy tak licznie przybyli na 
Kongres.

I Kongres Pokoju uważani za 
otwarty.

Pobudzi on nie- 
większego wysił- 
chłopa, inżynie- 
wszystkich ludzi



najszerszych mas 
ludowych świata

Dokończenie przemówienia wiceprzewodniczqcego Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju - min. A. Rapackiego
w wojnie i podbojach. Widzi, 
my sięganie zbrojną ręką po za­
graniczne rynki zbytu, podczas 
gdy We własnym kraju miliony 
cierpią głód i nędzę — widzi 
my wojnę o cudzą ziemię i bo­
gactwa nautralne, podczas, gdy 
własna ziemia mogłaby dawać 
wielokroć więcej, widzimy pod­
boje i walki o cudze ręce ro­
bocze, o półniewolników w ko. 
loniach, podczas, qdy miliony 
ludzi we własnym kraju, na pró­
żno szukają pracy — oto krwa­
wy nonsens, który wynika z 
panowania wielkich koncernów 
i wyzysku w krajach kapitali­
stycznych.

Dziś imperialiści amerykańscy 
starają się skierować wszystkie 
dążenia wojenne kapitalistycz­
nego świata przeciw Związko­
wi Radzieckiemu, p'zeciw ca­
łej wyzwolonej z kapitalistycz­
nego jarzma części świata. Po­
kazują łakomemu kapitalizmo­
wi olbrzymie bogate tereny, 
obiecują podział zdobyczy i nie­
wolników, nawołują do znisz­
czenia gniazda rewolucji —* 
przykładu dla klasy robotni­
czej i mas pracujących całego 
świata.

Niezależnie od tego sobie na­
wzajem rzuciliby się do gardła, 
aby wydzierać sobie rynki i 
kolonie. W samym sednie ich 
ustroju, w wyzysku — tkwią 
przyczyny wojny.

Nie wynika z tego, iż nie 
może być pokojowego współ­
życia z krajami kapitalistycz­
nymi. Ale pokój nie kalkuluje 
się im, lepiej kalkuluje się im 
wojna, I nie tylko ustrój, ale 1 
ludzie odpowiadają za wojnę i 
przygotowania wojenne.

Żeby uniemożliwić imperiali­
zmowi napaść i wojnę, trzeba 
obronić masy przed oszustwem, 
nie dać imperializmowi piecho­
ty, której tak szuka dokoła.

Druga prawda:
Jest świat zwycięskiego i budu­
jącego się socjalizmu, który po­
trzebuje i chce pokoju.

Związek Radziecki i kraje 
demokracji ludowej są światem 
wyzwolonym spod panowania 
imperializmu i jego praw. W 
tym święcie wyzysk zniszczo­
no, albo go sie dobija. Tym 
światem rządzą ludzie, którzy 
chcą pokoju — ludzie pracy, 
którzy z tej pracy żyją j tyl­
ko w n,iei widzą swą przysz­
łość.

W samym sednie ustroju so­
cjalistycznego i ustroju budo­
wy socjalizmu tkwią przyczy­
ny trwałego pokoju Nie mogą 
nas skłaniać do napastniczych 
wojen ani rynki zbytu, ani cu­
dza ziemia, bogactwa niewolni­
cze ręce robocze. Nie jest to 
nam potrzebne.

W kraju zwycięskiego socja­
lizmu — w Związku Radziec. 
kim — co kilka lat, z każdym 
nowym planem, podwaja się 
produkcja. Naród ’est pewien 
swej przyszłości, postanawia 1 
wie, co będzie za rok, za dwa, 
za pięć lat. Człowiek staje się 
potężnym panem przyrody. Je­
den wybuch energii atomowej 
użyźnia mu pustynie i odda je 
we władanie kraj równy ob­
szarem Francji. Nauka i socjali­
styczna organizacja podwajają 
plony. Tak ,,podbija się" tu 
ziemie.

Własną pracą, na własnej 
ziemi tworzyć i mnożyć boga­
ctwa człowieka i ’eęro kulturę, 
to tutaj sprawa łatwiejsza, nie­
skończenie piękniejsza i dają­
ca stokroć większe rezultaty, 
niż wszelkie podboje Nic tu 
nikomu z wojny —- każdemu 
wszystko w pokojowej pracy.

„Tak jest w Związku Radziec­
kim tak staje się w Polsce i 
w całe' wyzwolonej części 
świata. Dlatego Związek Ra­
dziecki j kraje demokracji lu­
dowej sa główna siłą pokoju. 
Dlatego Związek Radziecki jest 
6trażą przednią obozu walki o 
pokój: dlatego nazwisko Stali­
na jest naszym sztandarem i 
drogowskazem" — stwierdza 
z mocą mówca.

Pragnąc ukryć orzed masami 
ludów na całym świecie poko­
jową istotę zwycięskiego i bu­
dującego sie socjalizmu, pisma­
cy imperialistyczni wymyślili 
bajeczkę o „wojnie ideologicz­
nej" w myśl której marksiści 
chcą rzekomo siłą zaprowadzić 
socjalizm na całym świecie. 
Mówca przypomina tu, że mark­
sizm mówiąc o rewolucji świa 
towej wszędzie stwierdza iż so­
cjalizm może powstać tylko 
tam odzie doirzeją wewnętrz­
ne siły, które będą zdolne go 
■urzeczywistnić. Nie można so­

cjalizmu przynieść z zewnątrz 
na bagnetach. Marksizm stwier­
dza również, że kapitalizm i im­
perializm ustąpią z powierzchni 
świata, ale nie znaczy to wcale, 
że upadając, muszą koniecznie 
pociągnąć za sobą milionowe 
offary w katastrofie wojennej. 
Temu właśnie chcemy zapobiec.

Chociaż imperializm dławi się 
w pokoju tak samo jak musiał- 
by runąć w wojnie, którą chce 
wywołać — ekonomiści kapita­
listyczni utrzymują, że to nie­
prawda, że kapitalizm jest je­
szcze zdolny do pokojowego 
rozwoju.

„Ale my na słowo nie uwie­
rzymy — oświadcza 'min. Ra­
packi — niech to pokaże w 
praktyce! Niech się rozwija po­
kojowo! Od dawna Związek Ra­
dziecki wzywa do pokojowego 
współżycia i współzawodnictwa.

Trzecia prawda:
Powstanie, istnienie i rozwój 

świata socjalizmu pokazują ma­
som ludzkim, że wojna nie jest 
nieuchronnym losem człowieka. 
W ciągu drugiej wojny świato­
wej setki milionów ludzi zazna­
ło wszystkich okropności woj­
ny i całego piekła panowania 
faszystowskiego napastnika. Set­
ki milionów ludzi nauczyło się 
do głębi hienawidzieć wojny i 
jej sprawców.

W ogniu drugiej wojny świa­
towej armia radziecka, wyzwa­
lając narody i gromiąc faszyzm, 
rozbijała jednocześnie mur 
kłamstwa i oszustwa, którym 
przez tyle lat starali się impe­
rialiści otoczyć Związek Ra­
dziecki. Klasa robotnicza i jej 
rewolucyjne partie stawały 
pierwsze na czele zbrojnej wal­
ki na tyłach wroga.

Jeszcze w ogniu wojny ludz­
kość usłyszała pierwsze wezwa­
nie do powojennej walki o 
trwały pokój: „teraz najważ­
niejszym zadaniem jest zapew­
nić narodom pokój* ’ — mówił 
Stalin 6 listopada 1944 r. Po woj­
nie miliony ludzi zobaczyły jak 
dokoła Związku Radzieckiego 
rozwijają się niepowstrzymanie 
nowe kraje rządzone przez lud, 
który nie chce i nie potrzebuje 
wojny. Miliony widzą rosnącą 
potęgę tego świata, widzą nie­
ugiętą walkę o pokój, pokojo­
wą politykę Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji lu­
dowej.

Poznają przyczyny tej polity­
ki i widzą w nich wielką szan­
sę pokoju — jest świat, który 
nie chce i nie może chcieć woj­
ny. Jest wielka i rosnąca siła, 
która może przeciwstawić się 
wojnie. A więc wojna nie jest 
nieuniknionym zrządzeniem lo­
su. A więc można walczyć o po­
kój. Oto co napełniło miliony 
ludzi wiarą w przyszłość — co 
dało im poczucie siły. Oto co 
porywa do walki o pokój — za 
przykładem klasy robotniczej — 
setki miliony ludzi, bez wzglę­
du na różnice w poglądach na 
różne sprawy. Pokój przestał 
być marzeniem szlachetnych ale 
bezsilnych jednostek, — stał się 
osiągalnym, konkretnym celem 
walki mas ludzkich.

To jest tajemnica powstania 
masowości, wiary w zwycię­
stwo i ofensywnego rozmachu 
ruchu obrońców pokoju.

Czwarta prawda:
Siły obozu pokoju rosną, mu­

szą rosnąć i będą rosnąć niepo­
wstrzymanie. Będą niepowstrzy­
manie rosły siły Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej. Dość spojrzeć na dro­
gę przebytą i na cyfry planów 
Zacieśnia się stale więź współ­
pracy między tymi krajami, po­
nieważ ta współpraca oparta 
jest na zasadach wzajemnej po­
mocy.

Rosną siły pokoju w krajach 
kolonialnych i półkolonialnych, 
zaostrza się i potężnieje wal­
ka wyzwoleńcza ujarzmionych 
i wyzyskiwanych narodów 
Wzmaga się rewolucyjna walka 
klasy robotniczej.

Szerzy się i potężnieje ruch 
pokoju

Piata prawda:
Siły obozu imperialistycznego 

nie mogą wzrastać poważnie i 
na daleką metę. Świat imperia­
lizmu dotknięty jest nieuniknin 
nym rozkładem Chwilowe za­
strzyki koniunktury zbrojenio 
wej nie uleczą, a pogłębią na 

dalszą metę kryzys ustroju ka­
pitalistycznego. Amerykański 
imperializm z trudem utrzymu­
je t. zw. „jedność obozu impe­
rializmu". Wszystkie ustrojowe 
przyczyny, które prowadziły do 
wojen między państwami impe­
rialistycznymi działają dalej.

Mówca wskazuje wnioski 
płynące z tych oczywistych 
prawd.

Słusznie obrońcy pokoju wi­
dzą niebezpieczeństwo wojny, 
słusznie widzą jego sprawców 
w amerykańskich imperiali­
stach. Słusznie obrońcy pokoju 
nie zgadzają się z nieuchronno­
ścią wojny — ponieważ są siły, 
które mogą zmusić imperiali­
stów do cofnięcia się.

Słusznie obrońcy pokoju 
wierzą w przyszłość, ponie­
waż nic nie zdoła odwrócić 
ostatecznego zwycięstwa sił 
socjalizmu i pokoju nad siła­
mi imperializmu i wojny.
Słusznie obrońcy pokoju, jak 

świat długi i szeroki, zrywają 
się do walki i walczą o pokój 
z całą zażartością i zapałem.

Wzrost sił pokoju nie odby­
wa się bowiem sam, bez udzia­
łu ludzi. I nie chodzi o zwy­
cięstwo sił pokoju „kiedyś" i 
„w ogóle", ale chodzi o zwycię­
stwo teraz. Nie chodzi o zwy­
cięstwo sił pokoju i socjalizmu 
w wyniku nowej wojny — które 
nie ulegałoby wątpliwości — 
ale chodzi o to zwycięstwo o 
wiele wcześniej — właśnie w 
walce o zapobieżenie nowej 
wojnie.

Obrońcy pokoju na całym 
świecie wybrali słuszną drogę 
walki o pokój, oddając swe siły 
i zapał w przyśpieszaniu wzro­
stu sił świata socjalizmu i obo­
zu pokoju, a z drugiej strony — 
paraliżowaniu napastniczych 
przygotowań imperializmu i de­
maskowaniu podłej imperiali­
stycznej kampanii oszustwa.

Min. Rapacki stwierdza na­
stępnie, że byłoby szkodliwym 
upraszczaniem przypuszczenie, 
iż wystarczy osiągnąć jakąkol­
wiek przewagę sił pokoju nad 
siłami imperializmu, aby impe­
rialiści zrezygnowali ze swych 
planów. Chociaż można przyjąć 
za pewnik, że obóz pokoju już 
posiada przewagę sił —większą 
niż kiedykolwiek i stale wzra­
stającą — nie wystarcza to jed­
nak. bowiem masowa walka 
przebiega inaczej, i nie takie 
proste są jej prawa. Mówca 
■charakteryzuje zachowanie się 
obozu imperialistycznego w o- 
bliczu stałego niepowstrzyma­
nego wzrostu sił pokoju, przy­
taczając szereg najważniejszych 
faktów i zjawisk.

Fakt pierwszy: wzrost zbrojeń 
i awaturniczych nastrojów wo­
jennych imperializmu amery­
kańskiego.

Prasa wciąż donosi o nowych 
kredytach na zbrojenia. Akcje 
przemysłu zbrojeniowego i zy­
ski kapitalistów idą w górę. 
Płacą z^a to masy pracujące — 
nie tylko amerykańskie, bo­
wiem amerykański rząd każę 
zbroić się w amerykański sprzęt 
również i Europie. W ramach 
pomocy Europie Amerykanie 
zmuszają do przyjmowania bro­
ni, rozszerzają rynek — „nakrę­
cają koniunkturę". W Korei gi­
ną za złą sprawę żołnierze ame­
rykańscy, których tam posłał 
Truman, Ponoszą klęski, ale ka­
pitaliści amerykańscy mają „ko­
niunkturę". Właśnie z powodu 
Korei.każą uchwalać zamówie­
nia dla przemysłu, każą zbroić 
się wasalom. Nic dziwnego, że 
na samo słowo „Pokój" ogar­
nia ich zimny strach, taki, jaki 
ogarnął — według własnych 
jego słów — pewnego amery­
kańskiego korespondenta na wi­
dok pokojowej manifestacji 
młodzieży w Berlinie.

Po wymianie listów Stalin — 
Pandit Nehru, amerykańskich 
kapitalistów ogarnęła prawdzi­
wa panika. Na wiadomość o 
przyjeździe Malika na Radę 
Bezpieczeństwa .prasa amery­
kańska pisała ze zgrozą: „Rada 
stanie się trybuną pokojowej 
akcji ZSRR". Znowu ten sam 
lęk przed pokojem, przed re­
dukcją zbrojeń i zysków,

Imperializmowi amerykań­
skiemu chodzi nie tylko o zy­
ski, n:e rezygnuje on jeszcze z 
nadziei panowania nad świa­
tem. Wie, że czas jest przeciw­
ko niemu, więc się spieszy: tu 
jest źródło . jego awanturni­
czych nastrojów. W parze z ni­
mi postępuje zezwierzęcenie, 
żądza mordu. Nie można dzi­
wić się, żę Amerykanie wypusz­
czają z więzień i obozów ban­

dytów hitlerowskich', jeżeli p. 
Acheson oświadcza, że „nie wi­
dzi nic specjalnie zbrodniczego 
w wojnie atomowej i bakterio­
logicznej". Jeśli tak mówi mi­
nister od dyplomacji — to cóż 
się dziwić temu bandycie — pi­
smakowi, który nawoływał do 
„zabijania dzieci w kołyskach", 
albo nielepszemu generałowi 
amerykańskiemu, którego zda­
niem „jak się ma siłę, to moż­
na sobie pozwolić na obalenie 
prawa międzynarodowego", u- 
czonemu bandycie z uniwersy­
tetu w Hartford, który radzi, 
nie gubić się w subtelnościach, 
jeśli idzie o zastosowanie broni 
bakteriologicznej.

„Ludzkość musi przeciwsta­
wić się tej fali zdziczenia — 
stwierdza z mocą mówca. — 
Zgodnie z uchwałami praskimi 
biura światowego Komitetu O- 
brońców Pokoju trzeba takich 
panów wpisywać na listy win­
nych podżegania do zbrodni 
wojennych. W obliczu awantur­
niczej polityki i wzrostu napast­
niczych. zbrojeń amerykańskich 
— Światowy Komitet Obrońców 
Pokoju powziął uchwałę doma­
gającą się powszechnej reduk­
cji zbrojeń.

Polscy obrońcy pokoju przy­
łączają się do tej uchwały. Pol­
scy obrońcy pokoju są dumni, 
że rząd polski popierał już da­
wno taką właśnie propozycję 
Związku Radzieckiego."

Min. Rapacki cytuje następ­
nie drugi doniosły fakt — wej­
ście imperializmu amerykań­
skiego na drogę zbrojnej agre­
sji, na drogę zbrojnej interwen­
cji w wewnętrzne sprawy naro­
dów w Korei, na Formozie, w 
Vietnamie.

„Żadne kłamstwa nie zmie­
nią faktu: imperializm amery­
kański od dawna przygotowy­
wał napaść na Koreę, zbrójąc 
zdrajców lisynmanowskich i 
podburzając ich do prowokacji 
granicznych.

Z dumą i radością obrońcy 
pokoju słuchają wiadomości o 
postępach Armii Ludowej. Ko­
rea. wałczy za sprawę pokoju: 
imperialistyczny napastnik mu­
si cofnąć się z drogi zbrojnej 
agresji, musi nauczyć się jak 
beznadziejne są jego widoki w 
■■walce przeciw wolnym naro­
dom. broniącym swej niepod­
ległości i przyszłości. Imperia­
listyczny napastnik musi pójść 
precz z Korek •

W Polsce obrońcy pokoju z 
całą stanowczością przyłączają 
się do uchwały praskiej Świa­
towego Komitetu Obrońców 
Pokoiu, która domaga się wy­
cofania obcych wojsk z Korei.

Jednocześnie z napadem na 
Koreę imperialiści wystąpili 
zbro jnie po stronie wypędzone­
go przez naród chiński Czang 
Kai-Szeka i naruszyli teryto­
rium Chińskiej Republiki Lu­
dowej, wprowadzając swe bazy 
lotnicze na Formozę i dokonu­
jąc prowokacyjnych nalotów 
na pogranicze chińsko-koreań- 
skie. Jednocześnie wystąpili 
otwarcie po stronie Bao-Dai 
przeciwko narodowi V1’etnamu.

Polscy obrońcy pokoju uzna­
ją za swoją uchwałę praskie! 
sesii Biura Światowego Komi­
tetu Obrońców Pokoju prze­
ciwko zbrojnej interwenci! w 
sprawy wewnętrzne narodów, 
interwencji, która jest zwykłą 
bandycką nanaścią na narody.

Trzeci ważny fakt, to to, że 
w planach ■wojennych imperia­
lizmu amerykańskiego coraz 
większą rolę odgrywają faszy­
stowskie i odwetowe siłv Nie­
miec Zachodnich Otwarcie mó­
wi s’C iuż o zbrojeniu Niemiec 
Zachodnich.

Czwartym charakterystycz­
nym zjawiskiem są narastaia- 
ce wahania w samym obozie 
kapitalistycznym, wśród wasali 
imperializmu amerykańskiego

Sprzeczności interesów, opór 
mas I lęk orzed ryzykiem woj­
ny wywołują coraz wiecei za­
strzeżeń w samym obozie im­
perialistycznym.

To iuż nie tylko sprzeczno­
ści interesów wywołują rosną­
ce wahania i zastrzeżenia w 
św!ecie kapitalistycznym zwła­
szcza w Europie. To wzmaga 
się lek samych kapitalistów 
przed ryzykiem wojny t klęski

Piąte ziawisko w rozwoiu 
sytuacij światowe!: awanturni­
cza poFtyke imperializmu ame- 
rrkańskiecrn rharaktervzuie 
poczucie słabości wobec mas 
lek przed narodami i przed 
własnym narodem, lęk przed 

otwartą walką ideologiczną.
Coraz trudniej imperialistom 

oszukiwać masy, Dlatego co­
raz wyraźniej wchodzą na dro­
gę dyktatury faszystowskiej. 
Ale faszyzm też musi się opie­
rać na oszustwie, które kogoś 
mu pozyska: drobnomieszczań­
stwo, część inteligencji, boga­
tego chłopa.

I znów przychodzi ruch po­
koju i stawia sprawę prosto 1 
słusznie — kto nie chce wojny, 
niech bez względu na wszelkie 
różnice walczy wraz z nami, o- 
brońcami pokoju. I rośni© za­
żarty opór przeciw amerykań­
skiej faszyzacfi świata kapita­
listycznego.

Setki milionów ludzi, którzy 
podpisali Apel Sztokholmski, 
potępiło broń atomową. Nasz 
Kongres raz jeszcze potępi — 
zgodnie z wolą narodu — na­
pastnika atomowego i wszel­
kiego napastnika — jako zbrod­
niarza wojennego. Potępi wszel­
kie środki masowego zniszcze­
nia — stwierdza mówca. — 
Polscy obrońcy pokoju są dum­
ni, że rząd polski, u boku rzą­
du radzieckiego od dawna do­
magał się bezwzględnego za­
kazu broni atomowej 1 między­
narodowej kontroli nad jego 
wykonaniem — że rząd Polski 
Ludowej popierał zawsze wszy­
stkie wysiłki rządu radzieckie­
go. zmierzające do uniemożli­
wienia przygotowań napastni­
czych i napaści wojennej.

Z wydarzeń i faktów, charak­
teryzujących zachowanie się 
obozu imperialistycznego w o- 
becnej fazie walki o pokój, 
wypływają następujące wnio­
ski:

Wmosek pierwszy:
W obliczu niepowstrzymane­

go wzrostu sił obozu pokoju 
najbardziej zaciekła grupa im­
perialistów przyspiesza przy­
gotowania wojenne.

Wniosek drugi:
W obliczu rosnących sił po­

koju i w obawie przed rosną­
cym ryzykiem klęski, mnożą 
się objawy otrzeźwienia w dość 
szerokich kołach kapitalistów, 
zwłaszcza europejskich. Mno­
żą się zastrzeżenia i opory wo­
bec awanturniczej polityki im­
perialistów amerykańskich.

Wniosek trzeci:
Obóz imperializmu w ob­

liczu przewagi i wzrostu sił po­
koju różniczkuje się: z jednej 
strony wyłania się topniejąca, 
ale coraz bardziej zażarta gru­
pa awanturników, z drugiej — 
przeciwstawiać się jej będzie 
coraz szersza grupa kapitali­
stów, przede wszystkim w kra­
tach opanowanych przez impe­
rializm amerykański.

Wniosek czwarty:
Aby zapobiec wojnie, nie 

wystarczy „jakakolwiek" prze­
waga sił pokoju. Potrzebna 
jest decydująca przewaga, wo­
bec której nie ośmieli się na­
paść nawet awanturnik.

Wniosek piąty:
Obok siły zwycięskiego i 

budującego się socjalizmu, po­
tężną siłą obozu pokoju jest o- 
pór mas w świecie kapitali­
stycznym przeciw wojnie.
i
Wniosek szósty:
Konkretnym bojowym zadaniem 
ruchu Obrońców Pokoju — w 
obecnym okresie zaostrzone' 
walki o pokoi — jest: jeszcze 
szybciej zmobilizować wszy­
stkie siły mas do walki o siłę 
świata socjalizmu ' demokra­
cji ludowej — do walki o za­
dania produkcyjne Jeszcze 
szybciej zmobilizować wszy 
stkie siły mas świata kapitali 
stycznego do oporu przeciw im 
perialistycznym przygotowa­
niom do napaści wojennej.

W walce o pokój decyduje 
ustrój, człowiek. słuszność 
sprawy. Po naszej sf ronię -- 
zwycięski i rosnący socjalizm 
Po ich stronie — rozpadający 
się, zgniły imperializm Po na 
szej stronie — słuszna I wielka 
sprawa pokojowe' przysz’ośc' 
człowieka. Po ith stronie — 
brudna kalkulacja zysków 
krwi zbrodni i nieszczęściu

Po naszej stronie -*•  STALIN 
Po ich stronie — Truman.

Po naszej stronie — klasa ro­
botnicza. Po ich stronie — ma­
gnaci kapitalistyczni.

Po naszej stronie — najbar­
dziej świadome i wypróbowane 
w niejednej walce o postęp, 
najbardziej bojowe masy. Po 
ich stronie — oszukani, naj­
bardziej zacofani, bierni, prze­
kupieni i zgnili.

Po naszej stronie — setki 
milionów — coraz więcej ludzi, 
którzy nie chcą wojny. Ale 
człowiek, który tylko nie chce 
wojny, to mało. Siła — to czło­
wiek, który chce i umie wał­
czyć o pokój. Takie jest naczel­
ne zadanie obrońców pokoju na 
całym świecie.

Polscy obrońcy pokoju mają 
dość powodów i wszelkie wa­
runki, aby wcielić w życie 
wszystkie zadania, wynikające 
z obecnego okresu zaostrzonej 
walki o pokój na świecie. Ma­
my przed sobą plan 6-letnł, 
konkretny program produkcyj­
nej wałki o pokój, o siłę i o- 
bronność Polski Ludowej. Plan 
6-letni ma nie tylko wewnętrz­
ne, ale i międzynarodowe zna­
czenie, potęgując wkład Pol­
ską do ogólnych sił pokoju.

Pierwszym obowiązkiem o- 
brońców pokoju jest wykony­
wać i walczyć o wykonanie 
planu 6-letniego. Nie znaczy to 
tylko pracować według planu 
— wykonywać normy. Walka o 
pokój jest pracą zażartą wy- 
konywaną z zapałem, z nieu­
stanną myślą o jej znaczeniu 
dla Ojczyzny i dla milionów 
Judzi na świecie — pracą wy 
konywaną ze zrozumieniem wa­
gi każdej godziny w wyścigu 
między siłami pokoju i awan- 
turnictwem wojennym imperia­
lizmu.

Byłoby błędem sprowadzać 
walkę o pokój tylko do zadań 
produkcyjnych. Również w do­
mu, w dzielnicy wielkiego mia­
sta, we wsi, miasteczku, osie­
dlu — toczy się walka politycz> 
na o pokój. I tam dociera łat­
wiej niż gdzie indziej wróg po­
koju i Polski Ludowej. A jedno­
cześnie tam kryją się wielkie, 
nie wyzyskane rezerwy ruchu 
pokoju. Wiele kobiet — gospo­
dyń domowych stanęło do ak­
cji w czasie Apelu Sztokholm­
skiego, a potem z ogromnym 
rozmachem wystąpiło na zebra­
niach wyborczych. A jeszcze 
setki tysięcy nowych aktywi- 
stek i aktywistów ruchu pokoju 
stanie w naszych szeregach.

Każdy musi żyć wolą pokoju, 
ale równocześnie wiedzieć, że 
wiara w przyszłość nie może 
być lekceważeniem niebezpie­
czeństwa, bo to mogłoby tylko 
zachęcać napastnika.

Walczyć o siłę Polski, to tak­
że wyjaśniać wielkie znaczenie 
władzy ludowej, jako kierow­
nictwa narodu w walce o pokój. 
Nie wolno przechodzić obojęt­
nie koło niczego, co może być 
barierą między masami ludzkimi 
i ich władzą. Trzeba spajać i 
wzmacniać jedność narodu w 
walce o pokój — dokoła władzy 
ludowej, dokoła klasy robotni­
czej, dokoła jej przywódcy — 
naszego Prezydenta.

Mamy za sobą Apel Sztok­
holmski,

Apel Sztokholmski był stwier­
dzeniem jedności narodu pol­
skiego w woli pokoju. Powin­
niśmy każdego, kto chce poko­
ju, przekształcić w żołnierza- 
bojownika pokoju.

Powinniśmy jedność narodu 
w woli pokoju przekształcić w 
ogólnonarodowy, bojowy front 
pokoju.

Mamy przed sobą Światowy 
Kongres Pokoju. Niech będą 
gotowe Komitety Obrońców Po­
koju do wykonania jego uchwał. 
Niech będą gotowi do ich wy­
konania polscy obrońcy pokoju.

Kończąc, mówca stwierdza: 
być obecnym w walce — speł­
nić swój obowiązek, a przede 
wszystkim zwyciężyć — to 
punkt honoru osobistego i na­
rodowego, to słuszny przedmiot 
najszlachetniejszej dumy naro­
dowej Polskich Obrońców Po­
koju.

Jesteśmy oddziałem świa­
towej armii pokoju.
ż. nami słuszna, wielka i 
piękna sprawa.
Z nami niezwyciężona potę­
ga całej postępowej ludzko­
ści.
Za pokój, za Ojczyznę — 
naprzód!



Przemawia wiceprzewodni~ 
czący WRN — Kwaśniew­
ski — podczas uroczystości 
w szkole TPD na Ratajach

Te słowa młodego nauczy­
ciela francuskiego są tak 

■wymowne, że warto nad nimi 
pomyśleć. Polska wlokła się do 
niedawna w ogonie zachodniej 
cywilizacji, niby ubogi krewny 
zagranicznych wujaszków. Dziś 
przedstawiciele tych krajów za­
zdroszczą nam wyników na 
drodze ku socjalizmowi i za­
zdroszczą szczęśliwych perspek­
tyw, jakie otwierają się przed 
naszym narodem. Perspekty­
wom tym przeciwstawiają oni 
ciężki los pracujących w ustro­
ju kapitalistycznym.

Znajdujemy się w pięknej, 
dużej sali nowej szkoły TPD 
w Poznaniu na Ratajach. Rataje 
to dzielnica robotnicza, pogar­
dzana do wojny i zaniedbana. 
Wszystkie udoskonalenia cy­
wilizacyjne XX wieku, jak: bru­
ki, kanalizacja, oświetlenie u- 
liczne, gaz docierały tam z 
wielkimi oporami. O odpowie­
dniej szkole nie można było 
nawet marzyć. Dziś Polska Lu­
dową wybudowała na Ratajach 
wspaniały, nowoczesny gmach, 
a Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci urządziło w nim jedną z naj­
lepiej wyposażonych szkół pod­
stawowych.

Święcimy dziś otwarcie tej 
szkoły. Fakt, że właśnie w tym 
miejscu odbywają się central­
ne uroczystości rozpoczęcia ro­
ku szkolnego w województwie 
poznańskim — ma dobitną 
wymowę.

Gmach szkoły jest imponu­
jący, korytarze jasne, prze­
stronne, klasy duże i widne. 
Ale największy podziw wzbu­
dza sala rekreacyjna, przypo­
minająca swymi rozmiarami i 
piękną 'sceną prawdziwy teatr. 
W krzesłach siedzą przyszli u-

Rozwój
małych portów
Przewidziany w ramach planu 

'6-letniego, potężny rozwój rybo­
łówstwa stwarza potrzebę dal­
szej rozbudowy j modernizacji 
małych portów rybackich. Już 
obecnie w wielu małych por­
tach trwają intensywne prace, 
mające na celu przystosowanie 
ich do nowych zadań. M. in. 
w porcie Tolkmicko rozpoczę­
to budowę nowych nabrzeży 
magazynów j przetwórni.

W Krynicy Morskiej, porcie 
rybackim na Mierzej Wiślanei 
znaczny nacisk położy się na 
rozbudowę urządzeń magazyno. 
wych i innych. Podobnej prze­
budowie poddany zostanie por' 
zalewowy w Kątach Rybackich 
położony w południowej czę­
ści Mierzei Wiślanej. Tu uru­
chomi się sieciarnię. We wszy­
stkich małych portach powsta 
ną szkoły rybackie które szko.

• lić będą młodzież zamieszkałą 
w okolicznych osadach rybac­
kich. Połączenie akcji inwesty­
cyjnej z akcją szkoleniową 
stworzy dopiero dobre warun­
ki dla rozwoju małych portów 
ryback:ch, które iuż dziś stają 
się ważnym elementem w rea 
lizacji zadań, stojących przed 
rybołówstwem w planie 6-let- 
nim,

II NOWEJ
czniowie tej sizkoły, robotnicze 
dzieci Rataj. Gdzieniegdzie 
wśród płowych główek dziecię­
cych ciemnieje sylwetka doro­
słego — to rodzice, z trudem 
uświadamiający sobie, że to 
właśnie w tej pięknej szkole- 
pałacu uczyć się będą ich po­
ciechy.

Przed sceną ulołfDwano or­
kiestrę Ośrodka Szkoleniowego 
przy szkole TPD na ulicy Sza­
marzewskiego. Liceum Pedago­
giczne TPD pełni w dniu dzi­
siejszym rolę gospodarza i or­
ganizatora uroczystości. Słyszy­
my hymn narodowy i nagle w 
głośnikach (szkoła jest komple­
tnie zradiofonizowana) rozle­
gają się słowa przemawiające­
go z Kamieńca do młodzieży 
całej Polski ministra oświaty 
Witolda Jarosińskiego.

Po przemówieniu ministra 
wychodzi na podium wiceprze­
wodniczący WRN Kwaśniew­

Now owy budowana szkoła Tow. Przyjaciół Dzieci na Rata' 
jach, w której odbyły się centralne uroczystości rozpo­
częcia roku szkolnego w województwie, poznańskim

Wiktor Niekrasow

DZISIEJSZY STALINGRAD
Pisarz radziecki, Wiktor Niekrasow brał udział w bitwie 

stalingradzkiej, Jego książka „W okopa li Stalingradu" wyróż­
niona została nagrodą stalinowską. W poniższym artykule Nie­
krasow opisuje obecny Stalingrad, który niedawno zwiedził.

Stalingrad. Któż nie słyszał 
o miieście-bohaterze, które stało 
się symbolem niezachwianego 
hartu, symbolem zwycięstwa.

Pięć miesięcy trwała bohater­
ska obrona miasta. Przez pięć 
miesięcy usiłowała armia fa­
szystowska zepchnąć w nurty 
Wołgi obrońców Stalingradu. 
Milion bomb zrzucono na mia­
sto — 100 tysięcy ton metalu, 
nie licząc wystrzelonych przez 
niemiecką artylerię pocisków i 
min wszystkich kalibrów. Od 
wczesnego ranka do późnej no­
cy przez 75 dni wisiały nad 
Stalingradem setki bombowców, 
które systematycznie i meto­
dycznie niszczyły miasto. Uda­
ło im się je zburzyć. Nie zwy­
ciężyć, lecz zburzyć.

W wielkim mieście ‘przemy­
słowym. liczącym ponad 650 ty­
sięcy mieszkańców, nie zacho­
wał się cało ani jeden dom. 
Wszystkie co do jednego, bez 
żadnych wyjątków, przeistoczo­
no w ruiny. Całe dzielnice 
zmieciono z oblicza ziemi. W
gruzach legły olbrzymie zakła­
dy przemysłowe — chluba Sta­
lin gradczyków i całego narodu 
radzieckiego — Fabryka Trak­
torów ,,Barykady", „Czerwony 
Październik” — fabryki, które 
stały się areną najzacieklej- 
szvch walk Miasto — w zwyk­
łym sensie tego słowa — fak­
tycznie nie istniało. Pozostały 
zwaliska, straszliwe ruiny, ciąg­
nące się na przestrzeni 60 km 
wzdłnż wybrzeża ^Vołgi.

Był słoneczny dzień lutowy 
1943 roku kiedv opuszczaliśmy 
Stalingrad. 165 długich dni i 
racy przesiedzieliśmy w jego 
okopach, odpieraiac atak4 prze­
ciwnika. grzebiąc poległych to- 
wa-rysz’. nie cofając sie jed­
nak ani o krok. Szliśmy po u- 
licach, pokrytych śnieg4 °m u- 
słaprch trupami, porytych bom­
bami patrzyliśmy na zwęglone, 
okopcone, n.a wpół rozwalone 
mury | każdy z nas zadawał so­
bie pytanie: „Ileż trzeba sił. a- 
by kiedyś odrodzić to miasto?"

Minęło 7 lał. I oto znów zna­
lazłem się w Stalingradzie i nie 
poznałem go. Nie ma w tym 
żadnej przesady, rzeczywiście 
go nie poznałem. W mieście 
spotyka się jeszcze ruiny, wie­
le pustych placów — nie tak 
łatwo przecież zatrzeć ślady 
wo4ny— ale nie to rzuca sie 
teraz w ' oczy? Zdumiewa coś 
innego: zadziwia tempo budo-

i

„U nas — mówi w rozmowie z przedstawicielem / 
„Głosu**  Bernard Gulon, kierownik wycieczki de- I 
moikratyczneij młodzieży francuskiej — nowy rok 
szkolny przechodzi niespostrzeżenie. U was w Pol­
sce jest om piękną uroczystością, którą zaszczycają 
swą obecnością najwyżsi dostojnicy państwowi. 
Żyjecie w szczęśliwym kraju, który kroczy ku so­
cjalizmowi. Pracą waszą wykuwacie mozolnie ale 
radośnie i ufnie nową epokę, o której powiedział 
Marks, że będzie w niej „więcej Chleba i róż“ niż 
poprzednio. U nas we Francji niestety nie jest tak j 
szczęśliwie. Zamiast nowych szkól, usiłuje się bu- j 
dować wbrew żądaniom klasy robotniczej nowe 
fabryki zbrojeniowe.'*  1

ski, życząc młodzieży najlep­
szych wyników w nauce. Bio- 
rac za punkt wyjścia zbieg 
dwóch dat: rozpoczęcie roku 
szkolnego i rocznicę wybuchu 
wojny, ob. Kwaśniewski mówi, 
że naszym naczelnym zadaniem

jest walka o pokój, a najpew­
niejszą drogą prowadzącą doń 
— realizacja planu 6-letniego. 
Pragniemy szczęśliwego życia 
bez wojny — mówi ob. Kwaś­
niewski — a takie życie za­
pewnić naim może tylko socja­
lizm. Należy jednak pamiętać, 
że socjalizm nie zjawę się sam, 
trzeba nań zapracować. Pracą 
młodzieży jest nauka. Dlatego 
każda wiadomość zdobyta w 
tej szkole, wybudowanej ręka­
mi waszych rodziców — koń­
czy ob. Kwaśniewski — będzie 
częścią olbrzymiej pracy na­
szego narodu o spokojne i 
szczęśliwe jutro.

Przemówienie wiceprzewod­
niczącego WRN jest nadawane 
przez radio. Młodzież z wiel­
kim zainteresowaniem przy­
gląda się lśniącemu niklem mi­
krofonowi oraz kablom, biegną­
cym poprzez okno do specjal­
nego wozu technicznego Pol­
skiego Radia.

Na mównicę wchodzi teraz, 
witany owacyjnie gość z Fran­
cji, Bernard Gul on. Dziękuje za 
gorące przyjęcie, a słowa jego

wy, intensywny, burzliwy pro-| torów, stojące w płomieniach 
ces odradzania miasta, w któ-1 po zmasowanym nalocie nie- 
rym bierze udział cała ludność i mieckim 29 września 1942 r.

Chluba stalingradczyków — zakłady przemysłowe „Czer­
wony Październik"

Stalingradu. Pomaga im cały 
kraj.

„Przeobrazimy nasz Stalin­
grad w jedno z najpiękniej­
szych miast ZSRR" — mówią 
jego mieszkańcy i wierzę, że 
spełnią obietnice. Wierzę, bo 
nie można nie wierzyć ludziom, 
którzy w trzy miesiące po roz­
gromieniu stalingradzkiego u- 
grupowania wojsk niemieckich 
uruchomili w Fabryce Trakto­
rów pierwszą obrabiarkę i wy­
remontowali pierwszy czołg, po 
następnych dwu miesiącach u- 
ruchomili pierwszy kocioł paro­
wy w fabryce „Barykady", a 
■eszcze w miesiąc później — w 
fabryce „Czerwony Paździer­
nik" dali pierwszy wytop wy- 
sokojakościowej stali.

W czasie pobytu w Stalin­
gradzie znów zwiedziłem Fa­
brykę Traktorów j fabrykę 
„Czerwony Październik". Pod­
czas wojny widziałem na wła­
sne oczy oddziały Fabryki Trak-

W tym miejscu sala bije 
gromkie brawa i rozlegają się 
skandowane okrzyki: Po—kój, 
po—kój, po—kój.

są natychmiast tłumaczone na 
polski. Gulon stwierdza, że do­
skonale odczuwa dzisiejszy na­
strój młodzieży, gdyż sam jest

nauczycielem i dobrze wie, co 
to pierwszy dzień w szkole. 
Jesteście uczniami szkoły TPD 
— mówi Gulon — a więc szko­
ły socjalizmu. Szkoła ta uczy­
ni z was dzielnych budowni­
czych lepszego życia. O to lep­
sze życie walczy naród polski 
w sposób, który budzi podziw 
na całym świecie. Jesteśmy wa­
szymi gośćmi, mamy możność 
oglądać wielki wysiłek wasze­
go wspaniałego narodu, który 
pod przewodnictwem PZPR pro­
wadzi Polskę do rozkwitu. Mło­
dzież francuska jest wierna ide­
ałom sprawiedliwości i pokoju. 
Niech mi wolno będzie przyto­
czyć tylko jedno nazwisko mło­
dego ucznia francuskiego, Pe- 
reau, który sam jeden zebrał w 
swojej okolicy 4000 podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim!

skim fabryki „Czerwony Paź­
dziernik", kiedy przechodziła 
przezeń linia frontu i kiedy z 
jednego jej krańca na drugi 
trzeba było pełzać na brzuchu. 
Było to jesienią 1942. Obecnie 
mamy rok 1950. Trudno uwie­
rzyć, że kiedykolwiek przebie­
gała tędy linia frontu, że wrza- 
ły tu boje. Odbudowane całko­
wicie fabryki są obecnie więk­
sze niż przed wojną. Produkcja 
ich od dawna już przekroczyła 
poziom przedwojenny. A wszy­
stko to zdziałali ludzie radziec­
cy własnymi rękoma, nie zwa­
żając na żadne trudności.

Odradzając fabryki, stalin- 
gradczycy jednocześnie odbu­
dowywali domy mieszkalne. 
Miasto odbudowuje się, goi od-
niesio ne rany.

Widziałem walące się mury. 
Byłem w oddziale martenow-

Stoję na szczycie Kurhanu 
Mamaja u bratniej mogiły, 
gdzie śpią polegli towarzysze i 
zadaję sobie pytanie: „Czy 
wojna potrzebna była tym, któ­
rzy spoczywają obecnie w tej 
ziemi? Czy potrzebna jest tym, 
którzy odbudowują obecnie 
Stalingrad? Nie, niepotrzebna. 
Bohaterowie kurhanu Mamaja 
oddali życie za sprawę pokoju. 
Bohaterowie dzisiejszego Sta­
lingradu pracują dla sprawy po­
koju. Nie potrzebują cudzych 
miast. Nie niszczą, lecz budu­
ją. I najlepszym tego dowo­
dem jest miasto, które, jak 
żadne inne, wie, co znaczy woj­
na, — miasto Stalingrad.

Stalingrad. Jeden z nowow\ budowanych gmachów szkoi' 
s nych

Pobyt w Polsce — mówi da- 
,lej Gulon — jest dla nas do­
skonałą lekcją, która nas uczy, 
że socjalizm to pokój i że nie 
ma pokoju bez socjalizmu! Zna­
my dzielność młodzieży pol­
skiej i wiemy, że będzie ona 
godnie kontynuować rewolu­

cyjną pracę swych ojcowi. Na­
sza wycieczka składa młodzie­
ży polskiej jak najlepsze życze­
nia owocnych wyników w 
nauce!

Bernard Gulon kończy swoje 
przemówienie okrzykiem w ję­
zyku polskim: „Niech żyje Pol­
ska Ludowa i młodzież polska!" 

Na scenę wchodzi teraz 
grupka młodych Francuzek 
i Francuzów, uczestników 
wycieczki. „Nie jesteśmy 
żadnym chórem — mó­
wi po prostu jeden z członków 
wycieczki — zaśpiewamy wam. 
lak zwyczajnie, jak śpiewamy 
sobie w drodze, ale zaśpiewa­
my z całego serca z wdzięczno­
ści z>a pobyt u was". Słowa te, 
podobnie jak następujący po 
nich śpiew, nagrodzone zostały 
burzą oklasków.

Z kolei przemawia ob. To­
czek, przodownica pracy z 
PZPO. Jest ona jedną z człon­
kiń komitetu opiekuńczego no­
wopowstałej szkoły. Daj© wy­
raz przeświadczeniu, że z jej 
murów wyjdzie nowa socjali­
styczna inteligencja pochodze­
nia robotniczego, przyrzeka 
młodzieży opiekę ze strony ko­
mitetu i życzy jak najowoc­
niejszych wyników w nauce.

Jest jeszcze z jeden punkt o- 
ficjalnej części programu — 
wręczenie nowopowstałej szko­
le pomocy naukowych, wyko­
nanych własnym sumptem 
przez wspomniany wyżej Ośro­
dek Szkoleniowy. Cały olbrzy­
mi stół zastawiony jest najprze­
różniejszymi przyborami, które 
ułatwiają naukę. Kierownik 
szkoły, Florian Waroczyk, dzię­
kuje za wspaniały dar i stwier­
dza, że młodzież nowej szkoły, 
zachęcona tym pięknym przy­
kładem, również starać się bę­
dzie o przygotowanie nowych 
pomocy szkolnych we własnym 
zakresie.

Część artystyczną rozpoczy­
na „Warszawianka" w wyko­
naniu orkiestry i chóru Ośrod­
ka Szkoleniowego. Potem zbie­
ga na scenę balet i rozpoczy­
nają się tańce. Jest to niespo­
dzianka komitetu opiekuńcze­
go. Balet tańczy lekko i zgrab­
nie, z uśmiechem na ustach, a 
młodzież w krzesłach nie może 
się widokiem tańca nacieszyć, 
bije brawo i woła: jeszcze, 
jeszcze!

— Te tancerki — wyjaśnia 
ktoś francuskiemu gościowi — 
są pracownicami zakładów o- 
dzieżowych.

Bernard Gulon zrywa się i 
woła w stronę swoich kolegów 
z Francji:

— Widzicie! To ire żadne za­
wodowe baletnice, ale robotni­
ce z fabryki. To jest właśnie 
socjalizm!'

Młodzi Francuzi reagują na 
te słowa gorącymi oklaskami.

* . * *
Część nieoficjalna uroczysto­

ści trwa nadal. Nam pora już 
opuścić szkołę. Schodzimy sze­
rokimi, wygodnymi schor^mi. 
Wszystko dokoła lśni nowością. 
Przed gmachem zatrzymujemy 
się jeszcze na moment, aby o- 
statni raz rzucić okiem na szko­
łę. To nic że w koło niej puste 
pola. Zapełnia się budynkami. 
Tak przewiduje plan 6-letni, 
Wtedy jeszcze raz zaprosimy 
Bernarda Gulom, (j.)



Istvana Gyulai — spotkałem ' 
dwukrotnie i tó w dwu 
daleko od siebie leżących 
krajach, nad wodami dwu 

ogromnych jezior, w okoliczno*  
ściach krańcowo odmiennych 
i co najciekawsze — hołdują­
cego w obu przypadkach dia­
metralnie różnym światopoglą*  
dom. Dobrze pamiętam jego ni*  
ską i krępą postać potomka 
Madziarów. Widzę jego szla­
chetnie rzeźbioną twarz,około? 
ną siwiejącymi już włosami: 
widzę jego blado=niebieskie o*  
czy. spoglądające na świat ze 
smutną dobrotliwością; widzę 
jego silne dłonie pełne blizn 
i zadrapań, pęknięć i stward­
niałych guzów.

* . **
Pierwszy raz zetknęliśmy się 

latem 1938 roku na egzotycz? 
nym pustkowiu dalekiej Łapo*  
nii. Przemierzałem podówczas 
jedyny w tamtych stronach bi= 
ty szlak, wiodący ze ślicznego 
miasteczka Rovaniemi w środ­
kowej Finlandii do wybrzeży 
Oceanu Lodowatego.

Podróż była długa, nudna 
i męcząca. Jechaliśmy blisko 
dobę nowoczesnym autokarem 
przez nieprzeniknione i zdawa? 
łoby się bezkresne bory, prze*  
obrażające się dalej na północy 
w anemiczną j skarlałą tundrę. 
Na przestrzeni 531 kilometrów 
autobus nasz zatrzymał się tyl*  
ko pięć razy. Krótkie postoje 
w zapadłych wioskach lub sa? 
motnych futorach wykorzysty*  
waliśmy dla robienia zdjęć fo*  
tograficznych. dla pokrzepienia 
się filiżanką dobrej kawy lub 
dla ucięcia krótkich gawęd 
z miejscowymi drwalami i my*  
śliwymi. Na każdym przystan­
ku zachęcano nas do nabywa? 
nia tandetnych pamiątek, re= 
niferowych rogów, a nawet 
szczeniąt polarnych owczarków.

Pod wieczór zatrzymaliśmy 
się w sporej osadzie handlowej 
— Ivalo, daleko za kręgiem po? 
larnym i już na płaskowyżu 
petsamskim. Godzinna przerwa 
umożliwiała podróżnym zjedze*  
nie obiadu i wyprostowanie 
zdrętwiałych od długiego sie­
dzenia — kości. W gospodzie 
wszystkie stoliki były jednak 
zajęte—trzeba więc było przy? 
siadać się do miejscowych bie*  
siadników. I wtedy władnie los 
zetknął mnie z Istvanem Gyu­
lai.

Siedział samotnie przy stoli? 
ku. ustawionym w najdalszym 
kącie sali nad kuflem perlące*  
go się piwa. Jego flanelowa ko­
szula w szkocką kratę była 
rozpięta do pasa i ukazywała 
silny ogorzały tors. Na nogach 
miał wysokie buty rybackie, 
nasączone błotem i cuchnące 
śluzem ryb i raków.

Kiedym się zbliżył — wska? 
zał ręką wolne krzesło i gestem 
głowy zaprosił mnie do stołu. 
Mruknęliśmy słowa powitania 
i czas jakiś obserwowaliśmy 
się w milczeniu. Rychło jednak 
ciekawość przełamała konwen*  
cjonalne opory, znaleźliśmy 
wspólny język i zaczęliśmy ga­
wędzić.

Znajomość nasza nie trwała 
nawet godziny, lecz mimo to 
starczyło nam czasu, by opo? 
wiedzieć sobie nadspo dziewa*  
nie wiele. Och — jakąż niespo*  
dzianką było dla mnie stwier­
dzenie. że Istvan Gyulai ani 
jest Finem, ani Lapończykiem, 
że nie płynie w jego żyłach ani 
krew norweska, ani szwedzka; 
że przybył tu kilka lat temu 
z dalekiej i o ileż piękniejszej, 
niźli te strony, doliny węgier? 
skiej; że właśne tutaj znalazł 
cel swego życia i umiarkowane 
szczęście dostępne człowiekowi. 
Tu również ugrutował się i doj5 
rżał w duszy Gyulaia filozo*  
ficzny stosunek do szeregu za­
gadnień społecznych i w ogóle 
do świata czy życia.

Sącząc brunatne, pieniące się 
piwo — Istvan Gyulai w barw? 
nych zdaniach malował obrazy, 
stanowiące najbardziej cha­
rakterystyczne fragmenty jego 
życia.

Jego dom rodzinny wznosił 
się w stolicy Węgier na zielo*  
nych stokach Budy. Z tarasu 
białej willi Gyulai napawał się 
przez długie lata pięknem pa­
noramy Pesztu, szmaragdową 
wstęgą Dunaju z wyspami Mar? 
git i Nagy. patrzył na wspania*  
łe mosty spinające brzegi dwu 
miast stalowymi agrafami. 
Jakże uroczy był Budapeszt 
spowity mgłami w chłodne ran­
ki wczesnej jesieni, jakże urze? 
kał. kiedy wieczorem płonął 
milionem lamp i kolorowych 
reklam. Na wzgórzach Budy 
przeżył Gyulai 17 beztroskich 
lat — cały okres swej krótkiej 
młodości.

Na wspomnienie tych lat 
Węgier uśmiechał się. a w o*  
czach zapalały mu się migotli­
we iskry. Rychło jednak gasną

błyski. Ciągnąc opowieść swe­
go życia. Gyulai nie może pp= 
minąć okresu wojny.

W roku 1916 17=letni wyro­
stek — Istvan Gyulai — został 
żołnierzem. Wzięto go wprost 
z gimnazjum. Dano mu mun? 
dur. karabin, bagnet, wypcha*  
ne nabojami ładownice, pęk 
granatów i z takim rynsztun*  
kiem Istvan ruszył wespół z po*  
dobnymi sobie na północną 
stronę Karpat by zapełnić luki 
pierwszej linii frontu.

Wojna!
Czyż trzeba o niej mówić?
Marsze, okopy, błoto, sztur*  

my. ogień, wszy, głód, strach... 
Wszystko to z osobna wzięte — 
można znieść ale jednocześnie 
dręczące — nie. to już nie do 
zniesienia.

Wojenny szlak prowadził 
przez Kraków, strzelający w 
niebo koronowanymi wieżami, 
przez Tarnów i Rzeszów. Łań­
cut i Przemyśl, przez wzgórza 
wieńczące Lesko i Sanok, przez 
wąwozy i jary, na dnie których 
szemrały górskie strumienie 
i potoki. Każde z tych miast 
i każda z zapamiętanych wsi 
przetrwały we wspomnieniach 
tylko dlatego, że były placem 
i teatrem wojennego kosz­
maru.

W jakiejś pół spalonej wiosce 
bez nazwy, między Styrem 
a Bugiem. Istvan Gyulai za? 
wisł na rosyjskich zasiekach, 
raniony pękiem żelaznych 
drzazg. Wrogowie zdjęli go 
z kolczastych drutów. Gyulai 
nie przypomniał sobie nigdy, 
gdzie i jak długo walczył ze 
śmiercią, czy w chorobliwych 
majakach oglądał matkę, leżąc 
na łóżku szpitalnym, czy na 
wiązce słomy podsuniętej mu 
litościwie przez towarzyszy.

Kiedy wróciły mu siły, we*  
spół z innymi jeńcami ruszył 
na daleką północ. Poznał wów­
czas nowych ludzi i jakże dzi­
wny świat. Zdziwiła go długo 
trwająca noc. Zamieszkał w du? 
sznę.j i brudnej izbie, oświetla*  
nej kopcącym ogarkiem. Wokół 
niego poruszali się obcy i dzi­
wni ludzie, rozmawiający nie*  
znanym językiem, opatuleni w 
cuchnące kożuchy, nakrywają? 
cy głowy futrzanymi czapami. 
Trudno było znieść odór stęch*  
lizny zmieszany z zapachem 
wędzonych ryb. W nocy wich­
ry targały okiennicami i żałoś*  
nie zawodziły w węgłach chaty.

Tak. tak — wiele można by 
opowiadać o ląpońskiej zimie 
i niewoli w wiosce pod Ple? 
czengą.

A jednak na półwyspie Kola 
nie było wojny, ognia, krwi 
i nienawiści. Nie grały armaty 
i nie pryskały ogniem kartacze 
i cekaemy. W błogiej ciszy wra­
cało zdrowie, krzepły mięśnie 
i wracała ochota do żyeia. Lu*  
dzie byli tu dobrzy, prości, go*  
ścinni. trochę naiwni, ale serca 
nosili na dłoni, bili pokłony 
przed złoconymi ikonami. Ist? 
van Gyulai przylgnął do nich 
wcześniej aniżeli to mógł przy*,  
puszczać.

Kiedy wiosną pojawiło się 
słońce nad widnokręgiem — j.e*  
nieć zaczął pracować. Zaczęło 
się dlań życie nowe i ciekawe, 
swobodne mimo niewoli, wy*  
pełnione inną treścią i przeży? 
ciami. Gyulai uczył się napra­
wiać Sieci i więcierze. ostrzył 
groty rybackich harpunów, o*  
patrywał renifery, polował na 
lisy i bielaki — wprawiał się 
w arkana sztuki myśliwskiej 
i rybackiej. Zżył się z otoczę? 
niem. nauczył się jego mowy, 
poznał zwyczaje, wierzenia 
i zabawy, • wyuczył się na*  
wet ich modlitw jękliwych a że 
był młody i silny — dziewczęta 
śmiały się do niego białymi 
i ostrymi zębami.

Czasami zalewała go fala 
wspomnień i tęsknoty. Przy*  
chodziły mu wówczas na myśl 
smutne dumki i romanse cy*  
gańskie. węgierskie piosnki 
i czardasze. Unikał wtedy lu? 
cizi, zamykał się w sobie i pi­
sał długie listy do swoich nie 
wierząc, że kiedykolwiek dotrą 
nad Dunaj.

Minęło kilka lat. W głębi 
kraju płonął ogień rewolucji. 
Wojny barwiły niebo coraz 
krwawszymi łunami. Ale blask 
ich nie docierał do małej wsi 
rybackiej obok Pieczengi. Kie*  
dyś jednak nadszedł kres nie*  
woli. Tstvan Gyulai przestał 
być jeńcem wojennym j wolno 
mu było wrócić do ojczyzny.

I wrócił.

Tadeusz Pasikowski

Człowiek zmwŁ
Nad Dunajem wiele się jed*  

nak zmieniło. W białej willi nie 
było już swoich. Gdzieś rozpro­
szyli się dawni przyjaciele. 
Znajomi i krewni stali się obcy 
i ani go poznawali, ani usiło*  
wali przypomnieć. Gyulai po­
znał mękę samotności w gwar­
nym środowisku, odczuł go­
rycz klasowego poniżenia i po*  
znał słabość jednostki pozba*  
wionej wykształcenia. Bolesna 
była świadomość własnej nie? 
użyteczności. Na naukę nie 
mógł sobie pozwolić, a bez niej 
był niczym. Pracował więc ja*

cią zagarniania ziem i ludów 
Europie, wojenne preludium 
stawało się coraz głośniejsze. 
Samego koncertu Istvan Gyu? 
lai nie był już ciekawy. Stop­
niowo dojrzewało w nim posta*  
nowienie. Uciec z tego kotła, 
w którym wcześniej lub póź*  
niej zacznie wrzeć i kipieć. Po? 
jechać na daleką północ, na 
puste i dzikie pola, na spokojne 
wody tajemniczych jezior — 
tam. dokąd wojna nigdy nie 
dotrze; gdzie huk armat nigdy 
nie wstrząśnie posad,ami ziemi. 
Znów stać się myśliwym-ryba*  

tragarz na Dworcu Północ*ko 
nym ładował barki na Dunaju 
dźwigał cegły na budowlach. 
Wszystko to nosiło piętno tym*  
czasowości. nie zaspokajało am« 
bicji i nie dawało zadowolenia. 
Gyulai tracił wiarę w siebie, 
utrwalał się w przekonaniu, że 
cała jego praca pozbawiona 
jest sensu j jakiejkolwiek war­
tości. Gdy rozmawiał na ten 
temat ze współtowarzyszami, u- 
śmiechali się znacząco i radzili 
wytrwać. Gyulai ich nie rozu*  
miał.

A tymczasem na wielkich 
targowiskach politycznych fa? 
brykanci i bankierzy, genera- 
łowię i kukły we frakach dy*  
gnitarzy handlowali narodami 
i radzili nad ..uszczęśliwieniem'*  
ludzkości. Mocą intuicji czuł 
Gyulai wzbierającą burzę. 
W starej, nadymającej się chę*

kiem. człowiekiem wolnym 
i wesołym. Najlepiej plunąć na 
przecenioną cywilizację, na 
zmurszałą kulturę, na wszyst*  
kie wojny i złudne idee.

Gyulai podniósł się z krzesła 
i wyprowadził mnie z gospody. 
Daleko na horyzoncie ujrzałem 
szeroki pas mieniący się bar? 
wami złota i czerwieni. Myśli*  
wy wskazał go ręką.

— To Inarii — tzekł wyjaś­
niająco. Święte morze Lapoń*  
czyków. owiane czarem baśni 
i legend. Inarii o poszarpanych 
wybrzeżach, pełne zatok, wysp 
i półwyspów. Dziesięć rzek za? 
silą jego wody, ciągnące się na 
długości 80 km a na szerokości 
— 40. Za tą jasną smugą stoi 
mój dom. Tam żyję z mą żoną 
i trojgiem dzieci. Trudno nas 
znaleźć i trudno odwiedzić 
Pomyśl pan — 400 km do naj*

,,Wokół Apelu Sztokholmskiego zjedno­
czyły się i jednoczą się nadal setki milio­
nów mężczyzn i kobiet. W imieniu tych mi­
lionów ludzi Biuro Stałego Komitetu Świa­
towego Kongresu Obrońców Pokoju zwo­
łuje II Kongres, którego obrady będą się 
toczyły w czasie od 13 do 19 listopada br. 
w Wielkiej Brytanii."

„Obrońcy pokoju domagają się zakazu 
jakiejkolwiek bądź agresji, przyczyniającej 
się do wybuchu wojny w jakimkolwiek 
kraju. Wzywamy wszystkich obrońców po­
koju na całym świecie do organizowania 
szerokich publicznych dyskusji nad powyż­
szymi propozycjami i do wyboru na II 
Kongres Światowy delegatów, którzy byli­
by wyrazicielami ich opinii.

Zwracamy się z propozycją do wszys­
tkich organizacji politycznych, zawodo­
wych, kulturalnych, społecznych i religij­
nych, do kobiet i młodzieży — do wszys­
tkich ludzi, którzy dążą do zachowania 
pokoju na świecie — aby wzięli udział 
w spełnieniu tego zadania, niezależnie od 
ich poglądów politycznych i pobudek ide­
ologicznych, które ich do tego skłaniają“.

(Z UCHWAŁ BIURA STAŁEGO KOMITETU 
ŚWIATOWEGO KONGRESU OBROŃCOW 

POKOJU)

sione leszcze j szczupaki. W da­
lekich stronach — na południu 
i zachodzie, północy j wschos 
dzie grały armaty, płonęły wsie 
i miasta, umierali ludzie... Do 
petsamskiej głuszy nie docho*  
dziły jednak żadne echa walk, 
żadne blaski łun... Rozmnażało 
się stado reniferów, powięk­
szała się gromada srebrnych 
lisów, rosła trójka dziatek. ra? 
dując oczy Istvana Gyulai. 
I tak mijały dalsze lata.

Aż pewnego dnia jesiennego 
— południowy wiatr dowiał 
nad jezioro ledwo dosłyszalny 
łoskot Rybak długo stał wów*  
czas na łodzi i pełen niepokoju 
wsłuchiwał się w odległy 
grzmot. W nocy nie mógł za­
snąć. Wstawał, wybiegał z cha? 
.łupy i nadsłuchiwał. Następne*  
go dnia grzmot przybliżył się, 
huk spotężniał. Usłyszała go 
żona i dzieci. Gyulai łudził się 
jeszcze, że burza przejdzie bo­
kiem i nie obejmie fermy na 
ustroniu.

Omylił się,
W pogodny wrześniowy ra?

bliższej stacji kolejowej. 100 
km do szosy 30 — do poczty, 
15 godzin wiosłowania do Ivalo.

— Jestem zadowolony, łowię 
pstrągi i łososie, hoduję reny 
i srebrne lisy, poluję na wilki, 
niedźwiedzie i kuny, bawię się 
z dziećmi i psami. Nie tęsknię 
teraz do cudów waszej cywili­
zacji. nie pragnę wykwitów 
waszej kultury.

Kilka razy w roku zjawiam 
się w Ivało i słucham nowin 
z dalekiego świata. Potem wra*  
cam na swą fermę i śmieję się. 
Tak jest — śmieję się. Chcecie 
wojen, klęsk, nędzy — no to 
bijcie się. walczcie, palcie wsie 
i miasta, bombardujcie zabytki 
i pomniki historyczne, morduj­
cie się wzajemnie. Mnie to już <nek nad Inarii zawarczał motor 
nic nie obchodzi. Ja będę się da*  
lej śmiać, będę bawić się z dzie­
ćmi i psami. Ale jak każdy dzi*  
ki człowiek mam jednak^serce
— będę więc współczuł waszym 
dzieciom i starcom, ofiarom 
waszych szaleństw i waszego 
„kulturalnego" okrucieństwa.

Klakson autokaru zaczął wzy­
wać podróżnych do zajęcia 
miejsc w wozie. Nie było cza*  
su na dyskusję. Nie pozostało 
nam nic innego jak podać so­
bie dłonie i życzyć „do widzę*  
nia“ bez wiary w możliwość 
ponownego spotkania.

* , ♦• *
A jednak spotkaliśmy się po?, 

wtórnie.
Było to latem 1948 roku, 

a więc dziesięć lat później. Po*  
dróżowałem •wówczas po Wę­
grzech. Trasa mej wycieczki 
prowadziła z Budapesztu przez 
historyczny gród Szekesfeher*  
var do wybrzeży Morza Wę? 
gierskiego. Popularną tą nazwą 
określa się największe jezioro 
węgierskie — Balaton, leżące 
na południowy zachód od sto*  
licy Węgier. Jego powierzchnia 
wynosi prawie 600 km kwadra­
towych. Nad płytkimi wodami 
Balatonu skupia się każdego la? 
ta największy ruch wczasowy, 
a w kąpieliskach — Tihany, 
Heviz. Almadi czy Fiilóp pa*  
nuje tłok nie do opisania.

Do Siófok dojechałem koleją, 
a w dalszą drogę, na zwiedze­
nie uzdrowisk, wybrałem się 
statkiem. Skorzystałem z pier? 
wszej okazji i ruszyłem na ska*  
listy półwysep Tihany. dzielą­
cy jezioro na dwie części.

Na białym parowcu było tło? 
czno i wesoło. Grała orkiestra, 
pary tańczyły, w bufecie sprze*  
dawano zakąski obłożone foga? 
sem — najbardziej atrakcyjną 
rybą balatońskiego jeziora.

W pewnej chwili wyczułem 
na sobie czyjś przenikliwy 
wzrok. Z początku próbowa? 
łem nie zwracać na to uwagi, 
lecz kiedy natrętne oczy świ*  
drowały mnie uparcie, rozej­
rzałem się wokoło. Pod mo*  
stkiem kapitańskim dostrze*  
głem starszego człowieka, przy*  
glądającego mi się z nieukry­
wanym zdziwieniem. Nie mo? 
głem przypomnieć sobie, kiedy 
i gdzie widziałem tę twarz 
o smutnym wejrzeniu. Już za*  
mierzałem odwrócić się gdy 
błysło przypomnienie.

Tak — to był Istvan Gyulai
— siwy, łysiejący jegomość
o twarzy pooranej głębokimi 
bruzdami o oczach jeszcze bar*  
dziej jasnych i wypełzłych, 
o dłoniach jeszcze więcej guzo­
watych — aniżeli je miał przed 
dziesięciu laty. Przywitaliśmy 
się jak dobrzy znajomi i cały 
dzień spędziliśmy razem. W o*  
gródku, oplecionej bluszczem, 
winiarni w Tihany przy dzba*  
nie doskonałego „Tokaju**  — 
Gyulai opowiedział mi dalszy 
ciąg swych niezwykłych dzie*  
jów. W opowiadaniu myśliwca- _____
rybaka przebijały teraz akcen? mówi Gyulai Byłem szaleńcem

usiłującym ukryć się przed 
wojna. Ach — jakież to dla 
mnie dzisiaj śmieszne! Dopiero 
na gruzach własnego szczęścia, 
na pogorzelisku mego domu 
nad inarii zrozumiałem że za*  
miast od wojen uciekać —trze­
ba im zapobiegać.

Istvan Gyulai pyka swą krót­
ką fajeczkę z wiśniowego drze? 
wa i zaciąga się głęboko won*  
nym dymem.

— Łowię teraz fogas.y w ba*  
lateńskich głębiach — śmieje 
się wesoło Czasami gawędzę 
z wczasowiczkami, a każdą wol? 
na chwilę poświęcam sprawie 
pokoju. Bo widzi pan -- pokój 
trzeba tak samo budować, jak 
wielki, piękny dom. Cegła po 
cegle, piętro za piętrem.

Tadeusz Pasikowski

samolotu. Stalowy ptak obniżył 
swój lot i parokrotnie okrążył 
dom myśliwca. Na końcach 
skrzydeł j zielonym kadłubie 
Gyulai dojrzał wyraźnie znak 
czarnego krzyża. W kilka dni 
później jezioro zaroiło się od 
łodzi, płynących od Ivalo. Ro*  
dżina Gyulai przyglądała im się 
z ciekawością nie pozbawioną 
dozy niepokoju.

W ów dzień rybaka dogoni? 
ła wojna. Jej bezlitosny pazur 
wyrwał go z rodziny i rzucił na 
przeklętą poniewierkę, a po fu­
torze rozsiał ziarna cierpień 
i skarg. Nikt o nic nie pytał 
Istrana Gyulai. Jakiś oficer ze 
znakiem trupiej główki na czar? 
nym otoku zmierzył do niego 
z rewolweru i kopnięciem dał 
mu znać, że przestał być wolny. 
Nie było czasu na słowo pożeg*  
nania na uścisk, na czułe spoj­
rzenie. Z owej chwili paraliżu? 
jącego oszołomienia Gyulai pas 
mięta tylko rozdzierający krzyk 
żony i dzieci i nic więcej, nic 
więcej.

Potem daleka droga do skał 
Norwegii, kopanie szańców, ro» 
wów przeciwczołgowych. sta­
wianie mostów, harówka nieś 
wolnego parobka, bezustanny 
lęk o rodzinę...W końcu wąska 
prycza obozowa w Tromsó 
i pełne otępienie

Swoboda podpełzła nieocze*  
kiwanie.

Gyulai ruszy ku swoim z ci*  
chą nadzieją zastania ich w 
zdrowiu. Był koniec zimy. Góry 
tonęły *w  białych puchach, 
a rzeki skute były lodami. Na 
trudnej do przebycia drodze 
rybak bezustannie natykał się 
na ślady walk i krwawych 
zmagań.

Po dwumiesięcznej wędrów­
ce Węgier ujrzał srebrne wody 
Inarii. Z sercem wezbranym 
lękiem i nadzieją wstępował 
w znane dobrze strony. Jeszcze 
tylko jeden zakręt, niski gaj 
brzozo wy i... Tam gdzie wzno? 
sił się jego dom kryty gontem, 
gdzie w okólniku pasły się je*  
go wąskorogie Feny, gdzie kil*  
ka miesięcy temu rozlegał się 
szczebiot dzieci, słychać było 
szczekanie psów gdakanie kur 
— dzisiaj walała się kupa gru­
zów i popiołu, czerniały dawno 
ostygłe żerdzie i rdzewiało że? 
lastwo wojenne. Nigdzie śladu 
życia nigdzie śladu nadziei.

Rok cały szukał Istvan Gyu*  
lai grobów swych -dzieci i żony. 
Nikt nic nie potrafił mu po*  
wiedzieć o dramacie, jaki roze­
grał się nad wodami jeziora. 
Długo włóczył się po swym 
upiornym pustkowiu, aż dnia 
pewnego coś załamało się w je? 
go duszy, coś pękło w obolałym 
sercu. Tstvan Gyulai na zawsze 
opuścił Inarii

Z ukwiecionego ogródka wi*  
.niarni widać kobaltowe wody 
Balatonu. Prześlicznie ślizgają 
się na nich białe jachty i ża*  
główce Daleko na widnokręgu 
żółcą się ławice ciepłych plaż.

— Wróciłem do swoich —

ty tragiczne. Na jego postarza*  
łej twarzy dostrzegałem chwi*  
lami skurcze bólu. Głównym 
motywem jego wspomnień by­
ła już tylko znienawidzona 
przezeń — wojna.

Znowu wojna!
Któż z nas*może  przewidzieć, 

jaką drogą toczyć będzie swe 
stalowe, ziejące śmiercią, ciel­
sko; któż potrafi umknąć lub 
ukryć się przed nią? Szaleńcy, 
kryjący w obliczu nieszczęścia 
bezrozumne głowy w miękki 
piasek naiwni uciekinierzy, 
fantaści i optymiści — posłu*  
chajcie!

Nad Inarii długo było cicho 
i radośnie. Pośród niskich ha- 
szczy i skarlałych olch rozlegał 
się krzyk ptactwa, a na gład? 
kich toniach pluskały się spa*
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Dyrekcja MPKE wprowadziła 
dla młodzieży akademickiej 
sprzedaż biletów jednorazowych 
w cenie 5 zł.

*

Dzielmca Jeżyce będzie odtąd 
zaopatrywana w mleko w go­
dzinach wcześniejszych.

*
Aby zapobiec szkodom wyrzą­

dzanym przez grupę młodzieży 
nieletniej na ulicy Hetmańskiej, 
poddano teren tej ulicy obser­
wacji Milicji Obywatelskiej:

*

Właścicielka sweterka zagi­
nionego w pralni chemicznej 
„Warta" otrzymała odszkodo­
wanie. Ponadto zaostrzono kon­
trolę w zakładzie, a kierownik 
techniczny otrzymał natychmia­
stowe zwolnienie

Jak zwiększyć „przelotowość“ gospód ?
Projekt usprawnienia obsługi w porze obiadowej

Więcej uwagi 
kierownictwa PSS 

na pracowników 
sklepu nr 220

Kupiłem bilet do kina „Bałtyk" 
na najnowszy film polski „Dwie 
Brygady". Spojrzałem na zegarek 
przy kasach kinowych — wskazów­
ka stwierdzała, że jest godzina 
17.30. Wyszedłem więc na ulicę, by 
przejść do leżącego opodal sklepu 
tekstylnego PSS nr 220, gdzie 
chciałem poczynić kilka drobnych 
zakupów.

Naciskani klamkę — drzwi nie 
■uchylają się. Szukam kartki uza­
sadniającej zamknięcie sklepu. Nie 
ma. „Stoi*  natomiast napisane „jak 
wół", że sklep jest czynny do go­
dziny 18. Amatorów zakupu w skle­
pie nr 220 było więcej. Na skutek 
d.obijania się grupki zebranej pu­
bliczności, jeden ze sprzedawców 
otworzył podwoje — oświadczając 
równocześnie, że już jest po go­
dzinie 18. Kilka osób spojrzało na 
zegarek. Była 17.40. Zegarek na rę­
ku jednego ze sprzedawców wska­
zywał 18.10.

Jeden z klientów począł się do­
magać rozmowy z kierownikiem. 
Okazało się, że kierownik wyszedł.

Zażądano rozmowy z zastępcą. 
Zastępcy, jak się okazało nie było.

Żaden ze sprzedawców swego 
nazwiska nie chciał ujawnić, a nu­
merów przy płaszczach nie mieli. 
Równocześnie odnosili się dosyć 
obcesowo i krzykliwie (szczególnie 
ten z zegarkiem) w stosunku do 
grupy klientów, którzy dostali się 
do sklepu.

Zapytujemy pod adresem kie­
rownictwa PSS, czy jest dopusz­
czalne, by obsługa zamykała przed­
siębiorstwo samowolnie na pół go­
dziny przed ustalonym terminem. 
Zapytujemy równocześnie czy w 
stosunku do wykroczeń wobec u- 
stawy o dyscyplinie pracy zostały 
■wobec winnych wyciągnięte kon­
sekwencje. (jl)

I

Chyba najwięcej listów, o- 
trzymywanych przez „Głos" 
dotyczy gospód ludowych. Du= 
że zainteresowanie gospodami 
jest objawem pomyślnym Świat 
pracy coraz częściej korzysta 
z posiłków poza domem, a ko­
bieta wyzwala s.ę stopniowo z 
roli niewolnicy przywiązanej 
do kuchni.

Gospody — zgodnie ze swym 
założeniem — stają sę coraz 
bardziej zakładami zbiorowego 
żywienia. Dlatego notujemy 
skwapliwie wszelkie glosy, 
mogące wpłynąć na usprawnię*  
nie i zracjonalizowali e prze­
mysłu gastronomicznego. Jest 
rzeczą jasną, że raz są to gło= 
sy pochwalne, k edy indziej — 
zażalenia i skargi.

Jednym z głównych próbie*  
mów, Stojących w chwili obec*  
nej przed gospodami ludowymi, 
jest panujący w n:ch w porze 
obiadowej tłok oraz związana 
z nim konieczność zbyt długie*  
go oczekiwania na pos Tek. Ra­
dykalnie rozwiąże ten problem 
dalsze mnożenie zakładów ga­
stronomicznych. które jest prze*  
widziane i które będzie kon*  
sekwentnie realizowane w ra­
mach planu 6-letniego. Czy jed= 
nak nie można już dziś zara*  
dzić przejściowo tej 
przez usprawnienie 
Wydaje się. że tak.

Jeżeli przypatrzymy 
żej ciężkiej istotnie i 
puiącej pracy kelnerów w go­
dzinach południowych, spostrze.- 
żemy z łatwością, że najwięcej 
zachodu mają oni bynajmniej 
nie ze znormalizowanymi obita*  
darni, lecz z podawaniem róż*  
nego rodzaju zakąsek i przy*  
stawek, wódki oraz napojów. 
Zdarza się niejednokrotnie, że 
większe towarzystwo, raczace 
się obficie w gospodzie w po­
rze obiadowej, potrafi tak .za­
korkować" kelnera, iż reszta 
gości wyczekiwać musi na po*  
danie obiadu popularnego lub 
klubowego przez czas bardzo 
długi. To znów z kolei odbija 
się ujemnie na „przelotowości" 
lokalu, gdyż stoliki oczekują.*  
cych osób zajęte sa dłużej niż 
byłyby zajęte, gdyby obiady 
podawano szybko.

Jeden z naszych czytelników 
proponuje słuszne — być mo*

bolączce 
obsługi?

łBffocfzfeż

Państw. Lic. Ogólnokształcącego nr 6
wita, nowy rok szkolny

Najliczniejszą szkołą ogólno­
kształcącą stopnia licealnego w Po­
znaniu jest niewątpliwie szkoła 
nr 6 (im. Paderewskiego). W bie­
żącym roku szkolnym przyjęła ona 
w swoje mury, obok dawnych wy­
chowanków, uczniów byłego liceum 
Marii Magdaleny. Z okazji nowego 
roku szkolnego odwiedziliśmy ten 
największy w naszym mieście 
ogólnokształcący zakład naukowy. 
Wały Jagiełły, *przy  których mie­
ści się budynek szkolny, zapełnia 
młodzież spiesząca na uroczystą 
akademię. Uczniowie rozchodzą się 
do klas skąd pod przewodnic­
twem nauczycieli idą do auli Sala 
pięknie udekorowana, nad podium 
napis: , Dobre wyniki w r.auce, to 
nasz wkład w Plan 6-letni”.

Atmosfera ożywiona: nowi kole­
dzy spoglądają na siebie ciekawie, 
schodzą się licznie zaproszeni ge­
ście. Akademia rozpoczyna się. 
Na trybunę wchodzi przedstawiciel 
ZMP który w swym przemówieniu 
podkreśla, że młodzież przystępuje 
w tym roku do nauki pod znakiem 
planu 6-letniego

— W walce o polepszenie wyni­
ków nauczania ,— mówi młody 
ZMP owiec — przyświecać będzie 
naszej młodzieży wspaniały przy­
kład młodzieży radzieckiej.

Przy końcu przemówienia delegat 
deklaruje imieniem zebranej mło-

że — wejście z tej sytuacji-i jekt. Dobrze byłoby również 
Wyjście zresztą nie oryginalne. ■ aby za nteresowali się nim sa- 
bo stosowane z powodzeniem 1 •*'  , . .
w PSS „Spólnota Robotn cza" w 
Jeleniej Górze. W gospodzie 
tej w godzinach południowych 
kelnerzy podają wyłącznie znor­
malizowane obiady. I n c w ę-- 
cej. Kto ma chęć napić się pi*  
wa czy wódki, podchodzi sam 
do bufetu . albo konsumuje na 
mejsen albo przynosi sobie 
żądany napój do stolika. Kel*  
nerzy uwolnieni od obowiązku 
podawania dodatkowych dań 1 
napojów oraz — co za tym , 
idzie — inkasowania za me na*  j 
leżności. mogą bardzo spraw*'  
nie i szybko obsługiwać tę ol­
brzymią większość stałych by*  
walców gospody, którzy przy*  
chodzą do nej wyłącznie na 
zjedzen'e znormalizowanego o-1 
biadu System ten dał w wy­
mienionej gospodzie doskonałe 
wy niki. Ób ady są podawane 
prędko, równie prędko oproż-- 
niane są stoliki, „przelotowość" 
lokalu zw'ększyła się bardzo 
wydatnie

Warto, aby kierownictwo na*  j 
szych gospód poznańskich wzlę*  l 
ło pod uwagę powyższy pro*  1

mi kelneizy Chętnie wysłucha, 
my ich głosów w tej sprawie.

W niektórych lokalach krążę*  
nie części gości po dodatkowe 
napoje i dania do butetu i z 
powrotem, byłoby n epożadane 
choćby z uwagi na ciasnotę 
miejsca. W tym wypadku nale*  
żałoby zastosować pewną mo­
dyfikację Jednego lub dwóch 
kelnerów przeznaczyć można w 
godzinach wydawania obiadów 
wyłącznie do podawan a po­
traw j napojów zamówionych 
ekstra, których podawanie połą*  
czone jest z inkasowaniem go*  
tówki. Cała reszta obsługi po*  
daje w tvm czas e jedynie znor- 
małzowane obiady posiadaczom 
bonów zakupionych przy wej­
ściu.

Wydaje się. że takie przeor*  
ganizowan e obsłucń ’•... *"v:iić
może pracę w gosno-’--'- w 
stopniu bardzo znacznvm. Jeśli 
nie — prosimy o wypowiedzi 
osób zainteresowanych, a więc 
pracown ków gastronomiczny ch. 
Jeśli tak — należy jak najszyb­
ciej wprowadzić przytoczony 
projekt w czyn- (j)

czytelnicy
__________

nŁ \ jT\ ■ \
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IV etap kolarskiego wyścigu
na I Polski Kongres Pokoju

Ludność Katowic tłumnie że­
gnam kolarzy startujących do 
IV etapu wyścigu na I Polski 
Kongres Pokoju. Do etapu Ka­
towice — Kielce długości po­
nad 160 km. wystartowało 72 
zawodników. Etap ter, obfitował 
w niespodzianki i defekty. 
Szczególnie ciężkim odcinkiem 
była jazda na trasie Olkusz — 
Miechów, długości około 40 km 
po złfej i wyboistej drodze.

Na metę na stadionie WKKF 
w Kielcach pierwszy wpadł 
Wrzesiński w czasie 6:06,19. W 
sekundę za nim Wójcik, a na­
stępnie Sałyga — 5.06,24 i Kla- 
biński — 6:06,27. 5 Rzeżnicki
— 6:08,54, 6. Liśkiewicz —
6 08,56. 7. Nowoczek — 6:08 55, 
8. Pietraszewskj — 6:08,57. 9. 
Siemiński — 6:08 58 10 Cuch
— 6:13,02.

Klasyfikacja na etapie druży. 
nowo: kat ,A: 1. Gwardia - 
18:21,47,2. Kolejarz - 18:32,52, 
3. Ogniwo — 18:35.40 4. Włók­
niarz. — 18:48,37, 5 Unia —
18:52,40.

Kat B: 1. Gwardia — 19:05,41,
2. Włókniarz — 19:43,51, 3.
Stal 1 — 19:47,46, 4. Ogniwo
— 19:53,32, 5. Kolejarz —
21.04,21, 6. Stal II — 21:12,36, 
7. Budowlani — 21:24,33.

Klasyfikacja indywidualna 
po czterech etapach: 1. Kłabiń-. 
ski — 16:35,16, 2. Liskiewicz
— 16:37,43, 3. Wójcik —
16:38,58, 4. Sałyga — 16:44,13, 
5 Wrzesiński — 16:46,51, 8.
Nowoczek — 16:48,21, 7, Sie*~  
rniński — 16:56,28, 8. Cuch — 
16:57,5, 9. Rrzeźnicki — 17:00,21, 
10. Maiński — 17:00,55 (wszy­
scy kat. A).

Drużynowo po czterech eta­
pach — kat. A: 1. Gwardia — 
49:56,58, 2. Kolejarz —50:29,35,
3. Włókniarz — 50:39,47, 4.
Unia — 50:55,56, 5. Ogniwo — 
50:56,00, 6. Związkowiec —
55:30,10.

Kat. B: 1. Gwardia — 51:07,12, 
2 Włókniarz — 52:30,10, 3. O- 
gniwo — 52:40,37, 4. Stal I, 5. 
Kolejarz, 6. Stal II, 7. Budow­
lani,

IPf BiurokraceijO
Wyjechałam na ku­

rację do sanatorium 
do Połczyna Zdroju. 
Ponieważ okazało się, * ciwnym razie 
że leczenie należy 
przedłużyć wobec te­
go naczelny lekarz 12

dzieży gotowość do ofiarnych wy 
siłków.

Za stołem staje teraz dyrektor 
Dohnal, który w serdecznych sło­
wach mów, o potrzebie zdwojenia 
wysiłków w tym roku szkolnym.

„Plan 6-letni ma przeobrazić Pol­
skę pod względem politycznym i 
kulturalnym. Te rewolucyjne prze­
miany mogą być zrealizowane wów­
czas. gdy do wyścigu pracy stanie 
całe bez wyjątku społeczeństwo 
więc i uczniowie. Jeśli robotnicy, 
potrafią pracować nad normę, to 
potrafią to uczniowie Wszyscy ucz­
niowie powinni w tym roku szkol­
nym osiągnąć promocję Praca.ucz­
niowska przyczyni się walnie do 
obrony pokoju.

Na trybunie zjawia się przodow 
nik pracy, delegat robotników po­
znańskich. Mówca podkreśla ze 
wzruszeniem, że w Polsce Ludowej 
dzieci klasy robotniczej i chłop­
skiej mają nareszcie nieskrępowany 
dostęp do szkół. Młodzież robotni­
czo-chłopska powinna okazać więc 
swą wdzięczność Polsce Ludowe i 
i Związkowi Radzieckiemu który 
tak walnie przyczynił się do odro­
dzenia naszej Ojczyzny. Powinna 
okazać swą wdzięczóść Partii, która 
udziela młodzieży tyle pomocy. 
Swą wdzięczność młode pokolenie 
okaże przede wszystkim przez pra­
cę nad sobą przez -podniesienie 

‘ wyników nauczania,

dni przed terminem 
wysłał pismo do U- 
bezpieczalni w Pozna­
niu z wnioskiem o 
przedłużenie pobytu 
w sanatorium. Lecz 
niestety — dzień wy­
jazdu już się zbliżał, 
a Ubezpieczalnia prze­
dłużenia nie przysy 
lała — a tymczasem 
według przepisów sa­
natorium nie można 
pozostać ani jednego

dnia dłużej bez wpła­
cenia kaucji w kwo­
cie 5000 zł, w prze- 

trżeba 
sanatorium opuścić.

W końcu Ubezpie- 
czalnia pismo przysła­
ła, lecz... 2 dni po ter­
minie, a nie jest to 
wyjątkowy wypadek, 
gdyż często się zda 
ża, że przedłużenia 
przychodził w kilka 
dni po wyjeździe ku­
racjusza.

Czy nie czas skoń-

n:e-

czyć wreszcie z biu- 
rokractwem w Ubez­
pieczalni Społecznej 
w Poznaniu?

L. Wiktorowska.
Rzeczywiście

kłamanym podziwem 
napełnia nas ,,temoo“, 
z jakim Ubezpieczalnia 
w Poznaniu wysłała 
pismo zawiadamiają­
ce o przedłużeniu ku­
racji. 15 (słownie: 
piętnaście), dni — czy 
to troszeczkę nie za

żedługo? Zwłaszcza, 
rzecz najważniejsza, a 
mianowicie decyzja 
lekarza bela już wy­
dana. Rozuml ;my tru­
dności związane z 
brakiem miejsc, w sa*  
natoriach, lecz w tym 
wypadku noz.najemy 
rękę naszego starego 
znajomego Biurokra- 
cego. A może jednak 
uda się go przepędzić 
— z pożytkiem dla 
Ubezpieczalni • ubez­
pieczonych?

Brawo kukiełki z Kościana!
W 206 numerze 

„Głosu Wielkopolskie­
go", wydrukowano 
zbiorowy list pacjen­
tów Sanatorium PKP 
w Chodzieży, którzy 
skarżyli się na brak 
rozrywek - kultural­
nych. Czyniąc zadość Kukiełkowy 
ich prośbie Kościań­
ski Teatrzyk 'Kukieł 
kowy odwiedził Sa-

natorium w dniu 13 
bm., dając tam bezin­
teresownie przedsta­
wienie kukiełkowe. 
Młodzi artyści zostali 
nagrodzeni licznymi 
brawami. Należy pod­
kreślić, że Teatrzyk 

spotkał 
się z jak najdalej idą­
cą pomocą Dyrekcji 
Sanatorium, która

Brzydki sport krotoszyńskich młodzików
„W Krotoszynie jest 

piękny basen pływac­
ki. Niestety — nie­
którzy zawodnicy' wy 
obrażają sobie, że ba­
sen tylko do nich na­
leży. A przecież obe­
cnie, gdy zbliża się 
koniec wakacji, rów­
nież i dzieci robotni­
cze chciałyby jak naj­
częściej użyć swobody. 
Ale na to nie pozwa­
lają „panowie base­
nu" młodzi zawodnicy 
pływaccy. Gdy inne 
dzieci spokojnie się 
kąpią, oni wskakują 
do wody i zanurzają 
im głowy w wodzie.

Wobec tego coraz 
mniej dzieci przycho­
dzi na basen, bo woli 
kąpać się w brudnym dych pływaków 
stawie, niż mieć do

a <

czynienia z rozbójni 
kami wodnymi na pły­
walni.

Czy na to wszystko 
kierownik i trener ZS 
„Gwardii" 
zamknięte?"

W imieniu dzieci ro­
botniczych (Kaen)
Zachowanie się mło- 

kro- 
toszyńskich jest niżej 
krytyki. Dziwne, że 
ich wybryków nie 
widzi kierownictwo 
pływalni i klubu spor­
towego. Trzeba, co 
rychlej zwrócić uwa­
gę tym dziwnym „spor- 
towcom*'.  że takie po­
stępowanie nie cechu­
je prawdziwych ludzi 
sportu, ale co najwyżei 
niewypierzonych mło­
kosów, którym idee 
sportu zupełnie
obce.

przystała na stację sa­
mochód celem zabra­
nia ekipy artystycznej,

sceny i potrzebnych 
rekwizytów.

Przy instalowaniu 
Teatrzyku w świet­
licy sanatoryjnej po­
magali funkcjonariu­
sze zakładu.

Kazimierz Młynarz, 
członek ekipy 
artystycznej.

Pochwalamy inicja­
tywę Koścańskiego 
Teatrzyku Kukiełko­
wego, a kuracjuszom 
Sanatorium w Cho­
dzieży życzymy, oby 
tego rodzaju przyjem­
ności spotykały 
częściej.

Sportowcu Poznania
z okazji

i PBlsHiegoKonoresiłPoHohi
Z okazji I Polskiego Kongre­

su Pokoju cały ruch sportowy 
włącza się do organizowania 
obchodów i manifestacji, Dzi­
siejsza niedziela obfitować bę­
dzie w wiele imprez sporto­
wych. I tak o godz. 9 odbędzie 
się trójbój lekkoatletyczny do 
masowej akcji zdobywania 
norm do odznaki SPO. Walczyć 
będą: na boisku treningowym 
przy Stadionie —■ ZS Stal, na 
boisku Ogniwa: Włókniarz, 
Spójnia i Ogniwo. O godz. 10 
na boisku Kolejarza w Dębcu 
— ZS Kolejarz, na boisku na 
Sródce: Budowlani i Unia.

O godz. 9 odbędą się na pły­
walni w Sołaczu próby SPO dla 
zrzeszonych i niezrzeszonyćh.

.Po południu odbędą się na­
stępujące imprezy: godz. 14.30 
na boisku Wojewódzkiego 
Ośrodka KF — trójmecz żuż­
lowy: Unia, Kolejarz, Gwardia; 
pokaz gimnastyki przyrządowej 
(Stal) mecz szermierczy AZS — 
Stal. O godz. 15 na jeziorze 
„Rusałka' 'odbędą się rniędzy- 
klubowe regaty wioślarskie. O 
godiz. 16 na boisku Ogniwa od­
będą się zawody szczypiornia- 
ka( męskiego i żeńskiego) i po. 
kazy szermiercze. O tej 6amej 
godzinie na boisku Kolejarza 
będziemy świadkami zawodów 
w piłkę koszykową pomiędzy 
Kolejarzem i Związkowcem, 
oraz zawodów łuczniczych: Ko­
lejarz — Unia. O godz. 20 w 
Hali Ciężkiego Przemysłu od­
będą się pokazy oraz spotka­
nia bokserskie z udziałem tre­
nerów Mąjchrzyckiego i Go- 
rączniaka.

myśli
do czytania

Powieść
rysunkowa

GŁOSU"
W klatce lwa leżał spokojnie 

Agapit Krupka, opierając głowę, 
jak na poduszce — na olbrzymim 
cielsku króla zwierząt. Małpka Mi­
mi była zajęta przeszukiwaniem 
grzywy lwa Leo.

Lew Leo (z cyrku Krupki) urodził 
się w niewoli i był tak przyzwy

czajony do Agapita i małpki Mimi, 
jak d0 swojej żony, która nie brała 
udziału w wyprawie na „jazd cyr­
kowców Leo ziewnął a petem ryk­
nął tak Strasznie, że bandyci cof­
nęli się o krok.

Ale małpka Mimi nie przerwała 
swojego zajęcia i przeszukiwała

dalej grzywę króla zwierząt. Krup­
ka leżał spokojnie i palił cygaro 
Odwracając głowę w kierunku ban­
dytów, powiedział łagodnym gło­
sem: „Patrzcie Mimi i Leo ąo.ście 
przyszli" Prosimy bardzo bliżej, 
drzwiczki są otwarte.

Agapit otworzył drzwiczki na 
oścież W tym momencie lew Leo 
podniósł się na cztery łapy. X-27 
i jego sztab nie odważyli się ru­
szyć i stali jak wryci, bojąc się 
najmniejszym ruchem podrażnić 
okrutną bestię...

■
(1

Nowy rekord Polski' 
ustanawiaj; pływaczki 

w Budapeszcie
W piątek wieczorem, na Pi­

knie przybranej centralnej pły. 
walni na Wyspie Małgorzaty, 
nastąpiło uroczyste otwarcie 
pływackich mistrzostw Węgier. 
W mistrzostwach biorą udział 
zespoły pływackie: Polski, Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej i Austrii.

Uroczystego otwarcia zawo- ' 
dów dokonał podsekretarz sta­
niu dla spraw sportu Gyula 
Hegyi, który serdecznie powi­
tał zagraniczne 
czym drużyny przedefilowały 
przed szczelnie zapełnionymi 
trybunami. W czasie defilady 
drużyna polska witana była hu. 
cznymj brawami.

Należy nadmienić, że druży­
na polska bezpośrednio z sa­
molotu stawiła się na pływal­
nię. Wzięła ona udział tylko w 
jednej konkurencji — w sztafe­
cie 4X100 m. stylem zmiennym 
kobiet.

Sztafeta polska w składzie: 
Zurkówna, Kowalska. Dzików- 
na i Szymańska, mimo prze­
męczenia podróżą i zajęcia trze­
ciego miejsca ustanowiła nowy 
iekord Polski wynikiem 5:21,8. 
Zwyciężyła sztafeta Węgier w 
składzie: Nagy, Katox, IrSzeke- 
ly i E Szekely. w czasie 4:39,4, 
który to wynik jest najlepszym 
czasem po wojnie, uzyskanym 
na Węgrzech w *ei  konkuren­
cji. Drugie miejsce zajął zespół 
Węgier B z czasem 4:56,6,

zespoły, po



Z nowym zapałem do nauki
4w imię przedterminowej realizacji planu 6-letniego

W piątek ub. zaroiły s.ę ulice 
Gniezna od ^zdążającej do szkół 
młodzieży, która po zdrowo i we­
soło spędzonych wakacjach r.a 
wczasach, koloniach i półkoloniach 
z nowym zapałem przystąpi do na­
uki. Inauguracja noweg0 roku 
szkolnego miała we wszystkich u- 
czeln.ach przebieg uroczysty.

Jedna z takich uroczystości od­
była się w szkole TPD, która otrzy­
mała nowego kierownika w oso­
bie ob. Aleksego Mikulskiego. 
Po wysłuchaniu radiowego przemó­
wienia Ministra Oświaty zabrali 
głos 
oraz 
Koła 
pilną 
najlepiej do szybszego zrealizowa­
nia? planu 6-letniego. W imieniu 
koleżanek i kolegów zapewnił uczeń 
Tadeusz Rozmanowski, że młodzież 
gnieźnieńska wzmoże wysiłki, by 
dołożyć swą cegiełkę do wielkiego 
dzieła

Z kolei odbyła się część arty­
styczna, w ramach której wystą­
piła młodzież z bogatym progra­
mem W godzinach popołudnio­
wych urządzono w tejże szkole 
zabawę dziecięcą, podczas której 
dzieci szkoły TPD ugościły smacz­
nym podwieczorkiem przedstawi­
cieli wszystkich gnieźnieńskich 
szkół podstawowych i średnich.

(yk)

kładnie w ramach zajęć świetlico­
wych historię polskiego ruchu ro­
botniczego.

Odśpiewanie ,,Międzynarodówki" 
zakończyło część oficjalną, po 
czym zebrani wzięli udział w mło­
dzieżowym seansie filmowym.

(W. G.)

bie idei socjalistycznych, które uła- i Kongresu Pokoju w Warszawie oraz 
lwią jej poprowadzenie dzieła kia-' 
sy robotniczej.

. uchwaliła rez°lucję, potępiającą 
. -----zbrodnię faszystów, dokonaną na

Na zakończenie wysłała młodzież I osobie przewodniczącego KC Parti. 
telegram z życzeniami do Prezyd. > Komunistycznej Belgii. (B)

Oświaty
przedst. PZPR Bogoniewski 

del. Koła Rodzicielskiego i 
Opiekuńczego, akcentując że 
nauką przyczyni się dziatwa

*
W Koninie do zebranej r.a placu 

Stalina młodzieży przemówił ob. 
Frankiewicz, po czym odbył się 
manifestacyjny pochód.

W dniu 1 września odbyły się 
uroczystości poszczególnych
szkołach. W Państw. Szkole Ogól­
nokształcącej st. lic. i Państw. Lic. 
Pedag. poza młodzieżą szkolną wy­
stępowali artyścj Opery Poznań­
skiej — Józef Prząda, Alicja Sa­
wicka i pianista Władysław Radny 

(jr)

na terenie Wielkopolski
1 my. Robotnik Wojciech Kuja­
wa wyrobił w ciągu lipca prze­
ciętnie 205% normy, a murarz 
Kazimierz Borowski 201% nor- 

j my. (Ic)

*
Młodzież Państw. Liceum Admini- 

stracyjno-Handlowego w Mogilnie 
zebrała się w swoim gmachu, by 
wysłuchać przemówienia prezesa 
Centralnego Urzędu Szkglenia Zaw., 
wygłoszonego przez radio. Właści­
wa inauguracja roku szkolnego od­
była się z powodu braku własnej 
sali w miejscowym kinie. Uroczy­
stość zapoczątkowało odśpiewanie 
hymnu młodzieżowego1. po czym 
dyrektor Thiede 1 omówił wy­
tyczne planu 6-letniego i zana­
lizował odcinek jego realizacji dla 
szkolnictwa zawodowego oraz na­
wiązał do rozpoczynającego się w 
tym samym dniu Kongresu Pokoju.

Po kolejnych przemówieniach 
wystąpił w części artystycznej 
sekstet żeński, który pod batutą 
dr. Orcholskiego wykonał kantatę 
pt. ,Cześć Pracy" oraz ,,Pieśń Po­
koju". W imieniu młodzieży prze­
mówił uczeń Liceum dla Pracują­
cych Wierzbicki, który omówił obo­
wiązki i zadania, jakie ma do wy­
pełnienia szkolna organizacja ZMP.

W trakcie uroczystości odczyta­
no zob°wiązanie młodzieży, która 
postanowiła przyczynić się do przy­
spieszenia realizacji planu 6-letnie­
go przez podniesienie wyników w 
nauce i pracy szkolnej, w szcze­
gólności zaś utrzymać w bież, roku 
szkolnym frekwencję, która będzie 
wyrażała się w cyfrze nie niższej, 
jak 97 proc., przepracować 1150 
roboczogodzin przy uporządkowa­
niu i niwelowaniu stadionu Z. S. 
Gwardia w Mogilnie i poznać do-

*
W Krzyżu odbyła się w sali Go­

spody Chłopskiej akademia pod­
czas której dyr. Dziamski nakreślił 
wytyczne pracy wychowawczej i dy­
daktycznej r.a rok 1950/51. Przema­
wiali także II sekr. podstawowej 
organizacji partyjnej i przew. Koła 
Rodzicielskiego Dąbek. (krzem)

♦
Na akademii w Pniewach po 

przemówieniach zast. przew. Prezy­
dium MRN Sławińskiego, kier, 
szkoły Radajewskiego, prezesa Kola 
Rodzicielskiego Wachowiaka oraz 
przedst. organizacji politycznych i 
młodzieżowych nastąpiły 
artystyczne z 
ZMP i ZHP.

udziałem
♦

uroczysty

występy 
młodzieży 

(mb)

Podobnie 
miała inauguracja roku 
w Nowym Tomyślu, gdzie m. in. w 
Liceum Ogólnokszt. przemówiła 
dyr. B°ndarowicz°wa, a I sekr. KP 
PZPR Frąszczak wezwał młodzież do 
szczegółowego zapoznania się z 
planem 6-letnim, pilnej nauki i 
wszechstronnego przyswojenia so-

■przebieg 
szkolnego

Interwencje „Głosu"
skutkują

/ Zlewnie mleka w gromad ąch 
Bytyń i Grzebienisko w pow. 
szamotulskim zostały urucho­
mione.

* . ** a.SOM w gminie Znin-Wschod, 
zgodnie z pismem Centrali Rol­
niczej Spółdzielni SCh — od­
działu w Poznaniu, nie był w 
pewnym okresie czasu dosta­
tecznie zaopatrzony w drzewo 
do remontu maszyn, gdyż Cen­
trala otrzymała b. szczupły 
przydział. Jednak po interwen­
cji w Prezydium WRN sprawę 
tę PAGED potraktowała nale­
życie i niedociągnięcia zostały 
usunięte.

Zawody kaliskie
W związku i I Polskim Kongre­

sem Pokoju Miejski Komitet Kul­
tury Fizycznej w Kaliszu organi­
zuje w dniach 2 i 3 bm. następujące 
imprezy sportowe:

Dziś, w niedzielę, o g. 10 dalszy 
ciąg rozgrywek o Puchar Pokoju. 
Grają zwycięzcy meczu Włókniarz 
—Budowlani I, Spójnia—Stal i zwy­
cięzca meczu Gwardia—Związko­
wiec oraz Ogniwo II.

O godz. 9 zbiórka do wyścigu 
kolarskiego turystycznego na tra­
sie Kalisz—Opatówek. Start sprzed 
teatru o godz. 10. O tej samej 
godzinie zbiórka do raidu motocy­
klowego przed teatrem, skąd o 
godz. 10.15 wyruszą zawodnicy po 
trasie Kalisz—Ostrów, wioząc po­
zdrowienia dla sportowców Ostro­
wa, biorących 
imprezie.

Po południu 
wezmą udział 
biegu na 60 m 
mężczyźni: w biegu na 100 m, sko­
ku wzwyż i sztafecie 4X100. O 
godz. 15 mecz piłki juniorów Gwar­
dia—Spójnia o godz. 16 wyścig*  
kolarski na forze, o godz. 16.40 
f:nał turnieju piłkarskiego o Pu­
char. (set)

Współzawodnictwo pracy tak 
indywidualne jak i zespołowe 
na terenie Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego nr 
11 w Poznaniu i poszczególnych 
miejscowościach nabrało duże­
go rozpędu. Szczególnie dobre 
wyniki osiągają pracownicy z 
kierownictwa PBP nr 11 w Sza­
motułach ■

W pierwszym miesiącu III e- 
tapu współzawodnictwa na 193 
zatrudnionych w tym kierow­
nictwie pracowników wzięło u- 
dział 177 osób, co stanowi 92°/o 
załogi: 108 osób osiągnęło po­
nad 15O°/o normy.

Najlepiej spisał się stolarz 
Feliks Muszyński, który w cią­
gu liipca wykonywał przecięt­
nie aż 831% normy. Świetne 
wyniki osiągali również w tym 
czasie cieśle: Stanisław Roszyk 
i Antoni Brzeźniak — po 405% 
normy, Władysław Brzózka — 
386% normy. Z murarzy najwyż­
szą normę wyrobił Stanisław 
Krygier — 385%, a z robotni­
ków Andrzej Człapa — 370% 
normy.

W kierownictwie PBP nr U 
Kalisz bierze udział we współ­
zawodnictwie około 70% zało­
gi, w tym wszystkie zatrudnio­
ne tam kobiety w liczbie 30, 
które pracują na budowie w 
Turku. Najlepsze normy w lip- 
cu osiągali robotnicy ziemni — 
192% oraz betoniarze — 15O°/o.

Dobre wyniki wykazuje tak­
że załoga kierownictwa PBP 
nr 11 w Gnieźnie. Cieśla Kazi­
mierz Cypriański osiągnął 226 
procent normy, a jego koledzy 
Jan MdraWski — 223% i Ed­
mund Przybylski — 202% nor-

LESZNO

udział w tej samej

o godz. 14 kobiety 
w skoku w dal, w 
i sztafecie 4X100 m,

Aa tropie 
starej „Calisii"
Grupa archeologów i robotni, 

ków przeprowadza na terenie 
Starego Kalisza prace wykopa­
liskowe. Na ślady starej osady 
napotyka się stosunkowo me 
głęboko, bo na % m pod po­
wierzchnią. Znaleziono ślady 
palenisk, części ceramiczne ' 
inne przedmioty używane przez 
pramieszkańców Kalisza.

r
Rozgrywki odbywać się będą w 

każdy poniedziałek i czwartek od 
godz. 19 w świetlicy Zw. Zaw. Prac 
Finansowych przy ul. Wolności 12 
(dawn. kawiarnia Kasprzak). Za­
pisy do 14 IX br. w firmie Ludwi- 
czak ul. Słowiańska 25 oraz pod­
czas treningów.

Celem umożliwienia ludności m. 
Leszna zaopatrywanie się w mia­
rowe obuwie i wykonanie napraw 
uruchomiła Spółdzielnia Pracy trzy 
szewskie warsztaty usługowe nrzy 
ul. Leszczyńskich 8. Słowiańskiej 
nr 22 i Król, 
uruchomiono 
nie.

Rozegrany 
łowy o wejście 
pomiędzy ZKS 
giel a III drużyną 
,,Kolejarza" zakończył się zwycię­
stwem gości w głos. 2:1 (2.0). W 
przedmeczu juniorów powyższych 
-drużyn wynik nierozstrzygnięty — 
1:1.

Leszczyńskie Koło ZZK zorgan:- 
zowało dwie wycieczki do Ustki ’ 
do Swierardowa-Zdroju i 
skiej Porebv. W wycieczce 
udział zespół symfoniczny 
. Chopin" ZZK, które dały

(S) i występy muzyczne.

Jadwigi 38.| Poza tym 
warsztat w Osiecz-1

w Lesznie mecz fina- 
do klasy B POZPN 
, Budowlani" Smi- 

miejscowego

Szklar- 
wzięły 
i chór 
cztery 

(RI

TEATRY
WIELKI — nieczynny.
POLSKI — dziś o godz. 19 „Las" Ostrowskiego. 

Jutro teatr nieczynny.
NOWY — dziś o godz. 19.30 „Zapora" J. Dybow­

skiego. Jutro teatr nieczynny.
KOMEDIA MUZYCZNA — dziś o godz. 20 „Pięk­

na oberżystka" Goldoniego. Jutro teatr nieczynny.
MŁODEGO WIDZA — dziś i codziennie o godz. 18 

„Dr Dolittle i jego zwierzęta".
KINA

Apollo — o godz. 14, 16 18 i 20 „Dziś o wpół 11"; 
Bałtyk — o godz. 14.30, 16.30, 18.30 i 20.30 „Dwie 
brygady"; Muza — o godz. 16. 18 i 20 ,,SS „Orzeł" 
zaginął"; Waita — Aktualności nr 35 o godz. 10, 
11, 12, o godz. 14 i 16 „Zwariowane lotnisko"; o go­
dzinie 18 i 20 „Przeczucie"; Rialto — o godz. 14, 16, 
18 i 20 ,.O świcie"; Letnie (Park Targowy) — o go­
dzinie 16, 18 i 20 „Ostatni Mohikanin"; Piast (Sta- 
rołęka) o godz. 16 18 i 20 „Ostatni etap‘.

CYRK nr 4 — ul. Ratajczaka — dziś o godz. 16 
1 19.45. Jutro o godz. 19.45.

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne: w poniedziałki zam 

knięte, we wtorki czwartki i soboty od 9 — 15. w 
środy 1 Diatki od 13 — 19: w niedziele • święta od 
10 — 15

Narodowe Muzeum Archeologiczne (ul, Sew. Miel- 
żyńskiego nr 26/27) czynne w niedziele 1 święta od 
godz. 10—14,wtorki i czwartki 9—15, środy i piątki 
13—19. w soboty 9—13 w poniedziałki zamknięte

Muzeum Przyrodnicze (ul. Zwierzyniecka nr 19)
— otwarte od godz 9 do 14.30

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Od­

dział w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 28 „Doroczna 
Wystawa Związku Polskich Artystów Plastyków 
Okręgu Poznańskiego" otwarta w dni powszednie 
od godz 10—18, w niedziele i święta od godz. 10—17.

Wystawa „Juliusz Słowacki" w Parku Targowym
— w. pawilonie Kultury i Sztuki — otwarta do 
10 bm. w dni powszednie od godz. 15—19, w nie- 
iziele od godz. 10—19,
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6.50 Początek audycji; 7.00 
Audycja dla wsi; 7.15 Orkie­
stry dete i różne oiose.iki; 
8.00 Dziennik; 8.25 Mozaika 
muzyczna; 9.00 Koncert orga- 

I nowy; 10 15 Program na dzień 
! bieżący i komunikaty; 10.20 
I Felieton literacki: 10.30 Wieś 
I tańczy i śpiewa: 11.10 Audy- 
I cja Wojew. Komitetu Odltudo- 
, wy Warszawy: 11.15 Pieśni 
i polskie i radzieckie — śpiewa 
; chór Rozg'ośni Poznańskiej pod 

dyr. Lubomira Szopińskiego; 
11.35 Audycja dla korespon- 

I dentńw robotniczo-chłopskich; 
>11.45 Skrzynka ogólna Rai-

głośni Poznańskiej nr 177 — 
listy radiosłuchaczy omówi Al­
fred Sikorski; 11 59 Sygnał 
czasu I hejnał z Wieży Ma­
riackiej; 12.04 Przegląd cza­
sopism; 12.15 Koncert; 13.15 
Niedziela na wsi- 14.00 Ple­
ban z Chodla —poemat; 14.20 
Melodie ludowe do tańca; 
14.45 Proza humorystyczna; 
15.00 Piosenki; 15.15 Sucho- 
wisko dla dzieci; 16 00 Dzien- 

; nik; 16.20 Koncert; 18.00 
j .Kawaler ziotei qwlazdy" — 
| słuchowisko; 19.00 Stanisiaw

Moniuszko; 19.30 Audycja wy­
mienna; 20.GO Dziennik; 20.40 

i Montaż dźwiękowy pt. „Robot­
nicy Zak adów im. Stalina — 
żołnierzom Wojska Polskiego"; 
21 co Melodie świata- 22.00 
Muz*ka:  22,15 Wiadomości 
sportowe z ca ei Polski; 22.45 
Lokalne wiadomości sportowe; 

' 23.00 Ostatnie wiadomości;
25.15 Na dobranoc; 24.00 Ko­
niec audycji.

Otwarcie 

nowej św’eVicy 
w Grodzisku

W Tartaku Przemysłu Leśne: 
go nr 4 w Grodzisku odbyło 
się uroczyste otwarcie nowej 
świetlicy zakładowej. Otwarcia 
dokonał sekretarz Komitetu 
Miejskiego PZPR ob. Rzanny 
w obecności przedstaw, władz, 
związków zawodowych i orga­
nizacji społecznych. Nowo® 
otwarta świetlica jest pięknie 
urządzona i zaopatrzona w 
sprzęt. Posiada też bibliotekę 
zakładową. Grodzisk w świetli­
cy tei uzyskał jeszcze jedną 
placówkę szerzenia kultury 
i oświaty wśród mas pracują­
cych. (T. B.)
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GNIEZNO I

Odpowiedzialność trójek gromadzkich
w tegorocznej akcji skupu zboża

ilości zbóżWszyscy przewodniczący zadeklarowanych
Gminnych Rad Narodowych i pokrywka się co najmniej z 
cały aktyw chłopski z powiatu projektem gromadzkiego planu 
szamotulskiego wzięli udział w 
odprawie 
ła się w 
łach.

Prezes 
i członek 
mówił tegoroczny plan skupu 
zboża w powiecie. Plam ten m. 
in. przewiduje organizowanie w 
dniach od 29 VIII do 4 IX br. 
w gromadach pierwszych ze- 
biań informacyjnych. Na ze­
braniach tych będą wybierane 
trójki gromaidzkie. W dużych 
gromadach dla usprawnienia 
pracy będą wybierane dwie 
lub trzy trójki.

W dniach od 5—-8 bm. po­
szczególni chłopi będą składali 
deklaracje, ile i jakie odstawią 
zboże. Trójka w całej swojej 
pracy dążyć będzie, aby suma

roboczej, która odby. 
sali PRN w Szamotu-

Pow. Zaiządu ZSCh 
PRN Jan Zagólski o.

Teatr gnieźnieński
w Czarnkowie

W ub. tygodniu odwiedził znów 
Czarnków Państwowy Teatr z Gnie­
zna, przedstawiając 3-aktową sztu­
kę pt. Wiosna w Norwegii" — 
według powieści Stuarta Eng- 
strar.d'a i adaptacji Anatola Sterna.

Występ artystów gnieźnieńskich 
zgromadził, jak zawsze, liczną pu­
bliczność, która z napięciem obser­
wowała emocjonującą 4 ciekawą 
akcję sztuki. Za dobrą grę obda­
rzono 
mi.

skupu. Dlatego też do trójek 
wejść powinni jak najbardziej 
uświadomieni chłop: małorolni, 
czy członkowie spółdzielni pro. 
dukcyjnych. Odpowiedni dobór 
trójek pod względem klasowym 
i politycznym będzie miał wiel. 
kie izinaczenie 
ustalenia planu skupu.

pruga narada gospodarcza w 
gromadach odbędzie się w 
dniach od 12 do 22 IX br. 
Na naradach tych zostaną pod­
jęte uchwały o zatwierdzenie 
przez GRN gromadzkiego pla­
nu skupu w rozdzielaniu na in­
dywidualne gospodarstwa.

W dyskusji chłopi z gminy 
Kaźmierz wystąpili z prośbą o 
uwzględnienie przy ustalaniu 
planu skupu strat, poniesionych 
wskutek dwukrotnego u nich w 
tym roku gradobicia, Inni dy­
skutanci podkreślali, że Gmin­
ne Spółdzielnie S. Ch przy u- 
stalaniu terminów dostaw dia 
poszczególnych chłopów, po­
winny zasięgać opinii trójek 
gromadzkich, aby uwzględnić 
potrzeby szczególnie chłopów 
małorolnych. Z uwagi na o- 
szczędność transportu i sprzę- 
żaju — podkreśl orno — dosta­
wy nie powinny być aa częste. 
Proponowano również w dysku.

Pobór wojskowy roczników 1927, 
1928, 1929 oiaz 1930 rozpoczął się 
w Gnieźnie 1 bm. i trwać będzie do 
28 bm. W czasie trwania poboru 
odbywać się będą w dawn. Domu 
Kupieckim przy parku Kościuszki 
występy zespołów świetlicowych z 
miejscowych zakładów pracy oraz 
zespołów muzycznych. Ponadto 
zorganizowany tam został przez 
Ligę Kobiet bufet, który o każdej 
porze dysponuje ciepłą strawą.

Zarząd Koła Związku Inwalidów 
Wojennych zawiadamia swych 
członków że z dniem 31 sierpnia 
sekretariat koła został przeniesiony 
i mieści się przy ul Stalina 40.

Zgłoszenia zawodników na „Ma­
sowy wyścig kolarski", który ku 
uczczeniu Kongresu Pokoju orga­
nizuje ZKS Kolejarz" przyjmowa­
ne będą dzisiejsze’ niedzieli na 
stadionie przy ul. Wrzesińskiej o 
godz. 14. Powyższa masowa impre­
za zaliczona będzie jako próba do 
odznaki SPO. Zwycięzcy poszcze- 

|górnych biegów otrzymają dyplo- 
; mv ufundowane przez Miejski Ko­
mitet Kultury Fizycznej.

i Dożynki dla gminy Gniezno od- 
dla należytego i będą się dziś na Dalkach. Zbiórka

artystów szczodrymi brawa- j sji organizować zbiorowe do-
(s) ' stawy z gromady. (ik)

Dobrze pracują

Państwowe Browary Grodziskie
Państwowe Browary Grodzi5 

skie są najpoważniejszym 
przedsiębiorstwem przemysło® 
wym na terenie Grodziska. 
Produkują one słynne na całą 
Polskę zdrowotne piwo grodzi­
skie. a także słód, ktęry jest 
rozprowadzany nie tylko w 
kraju, lecz także za granicą. 
Załoga Browarów, doceniając 
wagę realizacji planu 6sletnie= 
go. już w dniu 31 lipca. tj. na 
pięć miesięcy przed terminem, 
wykonąłą ręczny plan produk- 
cji piwa. Do końca roku więc 
pian ten zostanie przekroczony 
o ponad 60°/#. Produkcja słodu 
krajowego i eksportowego też 
będzie przekroczona bo plan 
roczny zostanie wykonany w 
listopadzie.

Browary mają swoich przos 
downików pracy, a są nimi Ires 
na Leśniak oraz Franciszek 
Gdapa, Państw. Browary Gro­
dziskie posiadają dużą i dobrze 
zaopatrzoną świetlicę zakłado­
wą. Przy świetlicy zorganizo= 
wano zespół artystyczny, który 
prowadzi ob. Piątyszek. Istnie­
je także zespół muzyczny, pro= 
wadzony przez ob. Przybylskie­
go. Rada Zakładowa i kierow­
nictwo uprzyjemnia pracowni­
kom chwile wolne od pracy, 
urządzając w niedzielę wycie= 
czki nad jeziora do miejscowos 
ści letniskowych. Załoga Pań= 
stwowych Browarów Grodzi­
skich bierze udział w życiu spo= 
łecznym. politycznym j sporto­
wym miasta. (T. B.)

Pracownicy poszukiwani
2 rutynowanych kalkulatorów budowlanyc11 
przyjmie natychmiast Społeczne Przedsiębior­
stwo Budowlane Oddział w Poznaniu, ul. Zey- 
landa 12. Wnioski wraz z życiorysem i świadec­
twami należy kierować do Wydziału Kadr SPB.

KI 977

OGŁOSZENIA DROBNE ~g|
Lekarskie Sprzedaże

Wyjechałem do dnia 21 wrze­
śnia Dr med. Józef Maciejew­
ski, specjalista chorób we- 
wrtetrznych szczególnie serca 
Poznań Roosevelta 22 

7750g

Dr Paszkowski, specjalista w 
chorobach skórnych i wene­
rycznych powrócił. Poznań. Ma­
tejki 51 (przv Parku Wilsona), 
telefon 68-13 7080

Wolne posady

Potrzebny zaraz skotarz .ub 
dojarz samotny na prywatne 
gospodarstwo. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 7410g

Pomocnicy aptekarskiej lub sl- 
V technicznej z praktyka po 

sztikuie apteka Nowa Sól ul 
Nowotki 14. mgr Zielewicz.

7459g

Uczeń potrzebny. Warsztat ślu- 
sarsko-satnocltodewy W. Nie­
dbała. Dąbrowskiego 83 85

7516g

Uczennice z prowincji do pra­
cowni kapeluszy i galanterii, 
z noclegiem prz-jmę. Poznań 
św. Marcina 34, nt. 8 godz. 
16—17. 7595g

Kapce, drewniaczki pantofle, 
najlepszej jakości. Tanie źró­
dło Kraków. Grodzka 39 Ho. 
sfttwska___________ K1967

Nowojska Anna sprzeda dom 
na rozbiórkę w Kępnie. Infor. 
macji udzieli Roch Kubot, Kęp. 
no Gen Świerczewskiego 6.

3120p

Pianino sprzedam. Wiadomość: 
Nad Wierzbakiem 31 m. 11.

7667g

Pianino czarne (krzyżowe), pły­
ta metalowa, 150 000 Gru- 
dzieniec 7o ni. 5. 7616®

Futro karakuły luźne, dobrym 
stanie, kołnierz srebrny lis, 
sprzedam. Adres wskaże Gros ■ 
Wielkopolski nr 7677g._____ >

Pojowe willi odbudowie ‘/< ; 
willi wolnym mieszkaniem 1 
V? willi Gdynia-Or owo. >'< do- 1 
mu 800 000 oraz większy wy- j 
bór will domów, poleca Go- i 
roński, Świerczewskiego 11 
m. 14.   7651®

Wille przy Matejki 2 500 000- 
wille nową, cala'wolna: dom. 
morsa sadu 1701 000: wille 
na Wildzie. 2 000 000 dom 
3-pokoiowv 900 000; parcele 
5-morgowa, 500 009 sprzeda i 
Metelakl. Marcina 23. 7669g

wszystkich uczestników , to: przed­
stawicieli z 32 gromad pow. gnieź­
nieńskiego, PGR, zespołów świetli­
cowych, organizacji społecznych 
oraz klubów sportowych odbędzie 
się o godz. 13 przy Dziekance, skąd 
wyruszy pochód do Dalek Tam po 
defiladzie odbędzie się część uro­
czysta, połączona z wręczeniem 
przodownikom pracy wieńców, po 
czym nastąpią występy wiejskich 
i miejskich zespołów świetlicowych 
oraz zabawa latowa.

Donoszą nam 
z Odolanowa:

Dla udogodnienia miejscowej
okolicznej ludności „Głosi

Wielkopolski" jest do nabycia 
przy Rynku, w sklepie ob. Płó- 
ciennika Piotra, którego skara­
niem dostarczany jest codzien­
nie z pobliskiego Ostrowa.

Ważniejsze uchwały MRN. 
Ostatnio MRN powołała na 
członków ob. ob.: Józefa Nowo- 
jewskiego, Władysława Toma*  
lę, Stanisława Przerwę, Stani­
sławę Kryńską, Władysławę 
Obrzutównę. Z kolei’ uchwalo­
no dodatkowy budżet admini­
stracyjny na rok 1950 — za­
twierdzono preliminarze bud­
żetowe na rok 1951.

Ponadto postanowiła zwrócić 
się do Kuratorium Okręgu Szk. 
Poznańskiego o pozostawienie 
w Odolanowie Publicznej Śred­
niej Szkoły Zawodowej i urzą­
dzenie przy niej warsztatów 
mechanicznych. W wypadku li­
kwidacji tej szkoły, młodzież 
wywodząca się z mas pracują­
cych, mało- i średniorolnych 
chłopów pozbawiona będzie 
możliwości nauki. Uchwalo­
no pokryć wszelkie koszty u- 
tozymania szkoły i jej warszta­
tów w ramach kredytów bud­
żetowych oraz zabudoyyania po 
b. Elektrowni Miejskiej z chwi­
lą zwolnienia ich przez Zjedno­
czenie Energetyczne okręgu 
łódzkiego przeznaczyć na war­
sztaty mechaniczne szkoły, (kr)

Kierownik gospody potrzebny natychmiast — 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" 
w Dopiewie. 7755g

Szoferów mechaników, brukarzy, ramarzy, ro­
botników do prac ziemnych, w.odnych, drogo­
wych — natychmiast przyjmiemy. Kwatery za­
pewnione. „Pogotowie Budowlane im. 22 Lipca" 
Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy, Poznań, Śnia­
deckich teren M.T.P. barak T. K1975

Meble używane tanio kupisz, 
sypialnie, jadalnie kredensy 
łóżka, poduszki, biblioteka 
różne Składnica Mebli. Ro­
kossowskiego 70. 7660g

Lalki sprzedaje Wytwórnia La- 
, lek, Poznań. Chocimska 49

7756g

1 44 morgi, obręb Poznania ca- 
1 lość, korzystnie sprzedam — 
1 Oferty: Księgarnia Bilicz. Roo- 
i sevelta 19 7656®

i Maszyny stolarskie: heblarka
I 25o mm. taśmówka 65o mm, 
i głowice do gryzarki wał do 
wyrówniarki Szewska 1 tele­
fon 24-71. 7728®

Setke kupię, dobrym stanie. —r 
Oferty Glos Wlkp. dla 7704g.

Kupi? ciągnik — najchętniej 
Lanz Bulidog, 45—55 KM z 
biegiem szosowym. Bolesiaw 
Skorupka Leszno Leszczyń­
skich 19. 3162

Handlowe
Kawa, Palarnia Poznań, Szew­
ska 7 Upalamy mielimy każ­
da ilość 7643g

Zamiana

Kupna

Kupie domek z ogrodem na wsi 
lub miasteczku woj. poznań­
skiego Wprost od właściciela 
Oferty Glos Wlkp dla 7450g

Zamiana. 2-pokojowe mieszka­
nie Gdańsk-Wrzeszcz na 1-po- 
kojowe Poznań — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 7661g. _

Motocykl D K W. 200, bar. 
dzo dobry stan zamienić za 
dopłatą na 350, 4-takt. tylko 
bardzo dobry stan. Zgłoszenia: 
Slusarnia Kanałowa 14.

7685g

■iMaiiTmnuiii miinin^- ~L

Ogłoszenia
drobne do .Głosu Wielkopolskiego" 

przyjmują prócz naszego Biura Ogłoszeń także 
wszystkie urzędy I agencie pocztowe.
• ••••„•••••••••••••••••■••••••••••••••••••••••••••••■•••••o**
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Zaledwie rozwarły -się 
bramy szkół, zaledwie roz- 
gwarzyła się młodzież w 
jasnych a czystych salach. 
Wbrew kalendarzowi roz- 

z począł się nowy rok nie 
mniej ważk. od każdego e- 
tapu. jaki -wymierzać bę­
dziemy w najbliższych la­
tach. Młodzież polskiego lu­
du, te przyszłe kadry twór- 
ceej tego ludu pracy, w cią­
gu długich miesięcy zdoby­
wać będą podstawy pow­
szechnej wiedzy.

Gdy z jednej strony 
mali obywatele zaczną od 
a, b, c, — gdy drudzy roz. 
supływać będą węzły sinu­
sów j cosinusów — z dru­
giej, za murami szkół, 
trwać będzi e walka o cał­
kowite ,,rozbrojenie" resz­
tek analfabetyzmu.

Nie na tym jednak koń­
czy się zadanie nasze. Rów­
nolegle do tej zb orowej 
kampanii o oświatę i wie­
dzę, wypowiedzieć musi my 
walkę o poprawność, o czy­
stość ojczystej mowy. •

I oto sedno sprawy.
Pisało się wprawdzie nie- 

raz już o pokrzywach wy­
rosłych w naszej mowie, 
mówiły o tym narady polo­
nistów, dyskutowano i dy­
skutuje się o ,,wyspach" 
gwarowych i wpływowości 
języków obcych.

Pełni poszanowania dla 
kaszubskiego ,,pudy se het­
ko" czy śląskiego „wyłu; 
nacz spod tego łunego", nie 
możemy jednak być obo­
jętni wobec pokrzyw dot­
kliwie kłujących.

Skoro radykalnie znosimy 
niedobitki dzielnicowości’ i 
brat nadbużański dzielnie 
kroczy-obok siostry z tu­
cholskich bojów — znieśmy 
też ostatnie zapory, ja­
kie dzielą nas w naszej 
mowie.

Przysłuchiwałem się nie_ 
rac rozmowom, jakie pro­
wadzili młodzi, bardzo mło­
dzi ludzie. Ileż, tam śmie­
cia, ileż niechlujstwa! Ro­
zumiem ludzi leciwych, wy­
rosłych śród pierwszego za­

lewu pruskich ,,ritterów“; 
germanizmy w potoaznej 
mowie najstarszego pokole­
nia tkwią od dziesiątek lat.

Ale, na Jowisza, skąd u 
tych młodych co dopiero 
wolnych od skorupy dzie­
ciństwa tyle brz^dactwa, 
tyle pokrzyw?

..Frechowny jak kejter 
wio z na kste i zaczuł świ- 
gać klamotami. Jak dosta­
łem w klukę to m. taka 
blaea wyskoczyła. Ale jo go 
jeszcze tak skajluję, że ino 
bydzie fyrać".

Jeżeli nasi humoryści pa­
rodiują ten nigdy nie wyda* * 
ny słownik to rzecz jasna: 
dla wyśm.ania obcości 
wyrażeń i złośliwych nowo­
tworów. /

— Musiałem przecież znaleźć 
jakieś usprawiedliwienie.

*

Bankier Smith umiera. Żona 
sprowadziła do niego pastora, 
który stara się pocieszyć umie­
rającego.

— Wkrótce już, mój synu — 
znajdziesz sie tam, gdzie nie 
ma biednych ani bogatych, 
wyzyskiwaczy, ani wyzyskiwa­
nych, panów, ani sług...

Umierający poderwał się z 
łóżka i wrzasnął:

— Jak księdzu nie wstyd po­
wtarzać te propagandowe fra­
zesy komunistycznel

Byłoby jednak błędeija 
sądzić, że gwarbwość, ty­
powa dla pewnych części 
kraju, zachwaszcza język 
To nieprawda. Jest ona 
charakterystyczna w pew­
nych skupiskach, a przec’eż 
nigdy nie ogląda światła 
dziennego w publikacjach.

Gdy w ciszy szkolnej kla­
sy młodzi, (mam nadzieję) 
w skupieniu słuchają lekcj, 
ojczystej mowy, oby e 
dzwonkiem, kończącym go­
dziny nauki, wynieśli p ęk- 
ny, melodyjny ton polsk e- 
go języka za mury szkoły.

Myślę właśnie o dużych 
możliwościach naszych roz­
głośni terenowych. Przecież 
codzienna, niedługa poga­
danka odchwaszczająca ,,lo- 
kalizmy" językowe dałaby 
po pewnym czasie duże ko 
rzyści.

Zaiste, piękne zadanie 
przed nami. W walce o 
spełnienie, o przekroczenie 
naszych zobowiązań nie za- 
pominajmy walczyć na od­
cinku oświaty o czystość 
ojczystego języka. Nie ea_ 
dawajmy mu już ran; lecz­
my właśnie bolesne okale­
czenia, cierpliw.e i troskli­
wie, by w ciągu Wielkiego 
Planu zabrzmiał harmonią 
pieśni twórczego ludu.

t. h. n.

O kobiętach przeważnie mó*  
w i się źle. A no. że, plotkarki, 
strojnisie. bałamutki Ksanty; 
py. Dziwne jednak, że niektó­
rzy mężczyźni nie widzą tego, 
jak pożytecznie kobiety pracu*  
ją i jaki to byłby bez nich 
chaos, w tym naszym codzien*  
nym życiu. Spójrzcie np. na 
konduktorkę tramwajową: upał 
i tłok w tramwaju że trudno 
wytrzymać kilka przystanków.

a ona mimo zmęczenia, pracę 
swoją wykonuje z chęcią, z u; 
śmiechem na ustach. Po skoń­
czonej pracy idzie do żłóbka 
albo do parku po swoje maleń*  
stwo. Czasami żłóbek jest bli*  
sko ale zdarza się. że to dale5 
ko. bardzo ’ daleko. Strudzone 
nogi po całodziennej pracy bo­
lą. Przychodzi do domu i... mąż 
już oczekuje swej „drugiej po*  
łowy" i niecierpliwi się bardzo.

Ona: obiera kartofle.
On: pali papierosa.
Ona: nakrywa do stołu.
On: pali papierosa.
Ona: podaje zupę.
On: „soli brak!"
Ona: podaje sól.
On: czyta gazetę.
I już po smacznym obiedzie.

* . *

On: siada w fotelu i czyta ga- 
zetę.

Ona: myje naczynia.
On: ziewa.
Ona: przepiera skarpetki, 

pończochy.
On: ziewa i zasypia.
Ona: ceruje, prasuje koszule, 

myje dziecko, opowiada bajki 
i kładzie je spać.

On: chrapie.
* * *

Ona: przygotowuje kolację.
On: budzi się. zapala papie5 

rosa, ziewa.
Ona: zmęczona siada do stołu.

On: ,.Dlaczego nic nie mó­
wisz?"

Ona: „Spać mi się chce.“
On: „Ty to ciągle jesteś śpią*  

ca.“
Ona: „Nie ale już jest póź*  

no."
On: „Poszedłbym do kina.“
Ona: „Teraz? Już tak późno."
On: „Ósma, inni zaczynają 

dopiero żyć."
Ona: „Jeśli chcesz. przejdź 

się. ja zostanę w domu, tyle 
jeszcze mam pracy."

On: „Nie umiesz sobie jej 
zorganizować inne na twoim 
miejscu ubrane siedzą w par; 
ku a ty tylko ciągle zapraco­
wana. a mąż niechby tylko po*  
szedł w innym towarzystwie ... 
miałby się z pyszna."

Ona: „Ale widzisz, dziecko..."
On: „Dziecko, dziecko wszy*  

stko dla dziecka a mąż?. Prze; 
cięż jest babcia."

Ona: „Już się ubieram — 
idziemy." Wychodzą. Ona zmę=. 
czona. on wypoczęty, wyspany, 
w doskonałym humorze. Do 
kina dostać się trudno olbrzym 
mia kolejka.

Ona: „Może zrezygnujemy 
z kina?"

On: „Tak. bo tobie się nie 
chce iść więc ja mam zrezyg; 
nować." Czekają, a kolejka nie 
posunęła się ani o kawałek.

Czekają jeszcze dziesięć minut, 
ani rusz. Rezygnują. Wracają 
do domu. On w złym humorze, 
ona uradowana, że może wre5 
szcie wypocząć.

Rano idą do pracy. Ona wsta- 
je o 6. on śpi. ona szykuje śnia*  
danie, on śpi. ona ubiera dziec*  
ko. karmi je. podaje śniadanie, 
on wstaje. Razem idą do pracy.

Przyznajcie nam mili mężo­
wie że tak rzeczywiście naj­
częściej bywa.

Rysunek bez podpisu.

W dzisiejszej Ameryce

I Wołamy wobec tego do was: 
Obywatele mężowie' Spójrzcie 
innymi oczyma na naszą co*  
dzienną pracę. Wygodni fote*  
łowcy niechaj przyznają nam. 
że w domu jesteśmy przodow; 
nicami. że przekraczamy nor­
mę. której wy byście nigdy nie 
osiągnęli. -

Cześć kobiecie pracującej, 
zawołajcie chórem „przemęczę*  
nj praca zawodową" władcy (?) 
naszych domów.

Ino

Żona: Dlaczego dałeś szat­
niarzowi aż całego dolara?

Mąż: Spójrz na kapelusz jaki 
mj on wydał. Nowiuteńki.

¥
— John, dlaczego nie myjesz 

twarzy? Mogę ci powiedzieć, 
co jadłeś wczoraj na kolację.

— Co?
— Jajecznicę!
— Nieprawda. Jajecznicę ja­

dłem przedwczoraj.
*

— Dlaczego powiedziałeś 
Brownowi, że ożeniłeś się ze 
mną dlatego że wspaniale go­
tuję. Przecież nie umiem ugo­
tować nawet kartofli.

Witold Degler

,,Cudowne dziecko
Czasem mi taka myśl skądś przypląta 
tęsknota jakaś do swojego kąta.

Bo to człekowi przybywa wciąż latek, 
a tu ni domu, ni żony, ni dziatek... 
Na razie piękną przyszłością sie łudzę 
i kocham dzieci (z braku własnych) cudze.

Ale warunek czynię nieodzowny: 
żeby nie były z gatunku — „cudownych"!

Miałem raz stancję u pewnej gosposi, 
co matką była czteroletniej Zosi: 
Ładny bobasek z króciuteńką kiecką, 
jak okazało się — cudowne dziecko!

W moim pokoju bawić się lubiła — 
więc mama do mnie: „Prawda, jaka miła?!" 
Piłeczką stłukła mi Wenus figurkę —

TABILASZLO

IV a środku jednej z ulic 
willowej dzielnicy Bu­

dapesztu pojawił się pełzający 
sznurek mniej więcej półmetro­
wej długości. W kilka chwil 
potem można już było zauwa­

żyć p;rzy jednym końcu sznurka 
czarnego psa, a przy drugim 
wysokiego mężczyznę. Przed 
willą z numerem 26 mężczyzna 
i pies zatrzymali’się, zaś sznu­
rek spoczął na ziemi. Na że­
laznej furtce widniał napis:

Agh Timahler 
artysta — sknyoek.

Mężczyzna nacisnął guzik 
elektrycznego dzwonka i wziął 
psa na rękę. Pies, k/óiy wabił 
się Herkules — drżał i zdra­
dzał objawy przestrachu. Męz 
czyzna również czuł się nie­
swojo. W chwilę potem na 
schodkach willi ukazała się ko. 
bieta z obandażowaną głową. 
Dopiero będąc u furtki, zau 
ważyła psa w ręku nieznajome­
go. . —• Herkules — wykrzyk­

Królewska nagroda
nęła z • radością i otworzyła 
furtkę, . Gdy tylko mężczyzna 
przekroczył próg, pies przeszedł 
do rąk niewiasty, która zaczęła 
go całować z rozczuleniem. Sce­
na była po prostu wzrusza­
jąca.

— Gdzie go pan znalazł? — 
padło pytanie po upewnieniu 
się, że pies istotnie jest ten 
6am.

— W alejach Malinowskiego 
— odpowiedział bohater z zi­
mnym spokojem.

Gdy już znaleźli się na schod­
kach, mężczyzna krótko zdał 
sprawę. Siedząc w parką na 
ławce, czytał gazetę. Ktoś po­
szukiwał psa wabiącego się 
„Herkules" W godzmę później 
pojawił się w pobliżu sam Her. 
kules. Oczywiście natychmiast 
go rozpoznał. „Herkules" — 
krzyknął na psa — a ten od­
wróciwszy się, zaczął uciekac. 
Wiał w kierunku ulicy Zaję­
czej. Nie było rady pogonił za 
nim w obawie żeby mu zwie­
rzę nie uciekło do domu, bo 
wtedy straci nagrodę. Na 
szczęście na najbliższym rogu 
złapał włóczęgę 1 oto ma go 
w ręku.

W międzyczasie weszli na 
werandę. Mężczyzna siadł na 
wiklinowym krześle Kobieta z 
Herkulesem zniknęła za drzwa- 
mi. Nie trwało kilka minut, gdy 

' wróciła z powrotem, ale już 
bez psa.

— Mistrz jesi*  bardzo szczę­
śliwy j za chwilę poprosi pana 
do siebie. Mam nadzieję, że pan 
będzie z nagrody zadowolony

Tłumaczył z węgierskiego Tadeusz Fangrat

— rzekła z uśmiechem i znowu 
wyszła. Nieznajomy tymczasem 
poprawił sobie przed lustrem 
krawat.

Mistrz istotnie był uszczęśli­
wiony. Długo też ściskał dłoń 
łaskawego znalazcy i prosił go, 
ażeby spoczął. Ten jednak za­
czął się wymawiać brakiem 
czasu i podziękował. (Mógłby 
lepiej zacząć od pieniędzy, po­
myślał w duchu).

— Długo zastanawiałem się 
nad tym — rzekł mistrz — jak. 
by wynagrodzić tego, kto mi 
odniesie Herkulesa. Myślałem 
również nad tym. że może 
wprost zapytam zainteresowa­
nego, ażeby usłyszeć jego ży­
czenia w tym względzie. Ale 

ja znam ludzi mój panie Nie­
raz są tacy skromni że zro­
zumieć niepodobna.

Gość uśmiechając się, kiwnął 
głową i bąknął coś w rodzaju 
rzeczywiściei

Na to mistrz kontynuował 
dalej:

— Doszedłem więc do prze­
konania, że sam wyznaczę na­
grodę w wysokości trzech ty­
sięcy forintów.

Gość usiadł już teraz i prze­
tarł czoło chusteczką. Trzy ty­
siące forintów? Wprost nie do 
wiary. Na tyle naprawdę nie 
liczył. Kombinował sobie, że 
może najwyżej sto i wtedv 
byłby szczęśliwy. A' tu trzy ty­
siące. Prawdę mówiąc to takiej 
sumy nawet przyjąć nie może 
Nie wypada po prostu naduży 
wać w taki brzydki sposób sła 
bości człowieka o czułym sercu 
To wcale nie byłoby moralne

— No, no — westchnął - 
rzeczywiście.

A mistrz przytwierdził skinie 
niem głowy.

— Ja naprawdę nie mogę 
przyjąć... Nie, to niemożliwe.

— Może pan przyjąć całkiem 
spokojnie — odrzekł mistrz z 
uśmiechem — pan w zupełni) 
śc> zasługuje na to. A teraz P<> 
zwoli pan — ciągnął dalei - 
biorąc do ręki skrzypce — za­
gram panu efudę cis-moi 
B:ahmsa. Grałem ;ą właśri? 
wczoraj w wytwórni płyt gra­
mofonowych. Za nagranie o 
trzymałem trzy tys;ące forin 
tów. Chciałbym ją zagrać panu 
teraz w nagrodę za Herkulesa 
bezpłatnie.

♦

I kiedy skończył, odprowa­
dził gościa do furtki Przy pt» 
żegnaniu na dodatek poczęsto­
wał go papierosem.

a mama: „Chciałby pan mieć taką córkę?" 
Raz na bruliony wylała atrament — 
mamusia klaszcze: „A to temperament"! 
Zosieńka z włosów zrobiła mi grzywę — 
mateczka na to: „Ach, jakie to żywe!" 
Gdy piszę, Zosia skok m! na kolana! — 
mama z uśmiechem: „Ona lubi pana!" 
Matka do miasta — mnie córkę zostawi: 
„Niech się pan, proszę, trochę z nią zabawi!" 
Kiedy na wstążki krawaty mi potnie — 
mamusia stwierdza „Ależ to zalotne!" 
Skoro piąstkami wali po pianinie — 
już „muzykalna" („jak wszyscy w rodzinie...")! 
Po moich wierszach bazgrze mamy szminką — 
„Malarski talent posiadasz, dziewczynko!"

Mało, że faktów takich moc rozrzewnia 
mama o innych mnie jeszcze zapewnia, 
„Pani, twej Zosi cnót nie chcę pomniejszać — 
jednego nie mów: że jest najgrzeczniejsza!" 
I z nerwów wreszcie wysko żywszy, wrzasnę 
(no bo już pasja porwała mnie wściekła): 
„Ja gdybym dziecko miał, jak pani własne — 
to wychowałbym je inaczej nieco!" 
A na to mama dość trafnie odrzekła: 
„Ach każde własne — to cudowne dziecko!"

1 tak mi iv domu nie uwierzą, że spotkała 
mnie u> dżungli ta straszna przygoda


